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Pogrzeli ś.p. Władysława Czajkowskiego
wiceministra Ziem Odzyskanych

Wczoraj na cmentarzu powązkow­
skim . odbył się pogrzeb wiceministra 
Ziem Odzyskanych, Kawalera Orde­
ru  Polski Odrodzonej śp. Władysła­
wa Czajkowskiego.

W pogrzebie w zięli udział: premier 
Jóaef Cyrankiewicz, wicepremier i 
m inister Ziem Odzyskanych Włady­
sław Gomułka, m inistrow ie: Minc, 
Michejda, Rapacki, Kaczorowski, 
w icem inistrowie: Wolski, Dubiel,
Grossfeld, Rek, D ietrich, Petrusewicz 
sekretarz generalny KCZZ K uryle­
wicz i  inni.

Po uroczystej mszy żałobnej, od­
prawionej w szczelnie wypełnionym 
miejscowym kościele parafialnym, 
uformował się orszak pogrzebowy, 
poprzedzany orkiestrą.

Niesiono liczne wieńce od rodziny 
zmarłego, od premiera, M inisterstwa 
Ziem Odzyskanych i innych m in i­
sterstw oraz wieńce, przywiezione 
przez delegację Ziem Odzyskanych.. . - - — ---- „ ------ „ —  Przed trumną postępowało du-
chowienstwo, za trumną szła wdowa, najbliższa rodzina i  przyjaciele. 
Jonkow ie  Rządu z premierem Cyrankiewiczem, pracownicy M in i­
sterstwa Ziem Odzyskanych.

Po odprawieniu egzekwii żałobnych, nad otwartą mogiłą przemówił 
wicepremier rządu i  min. Ziem Odzyskanych tow. Władysław Gomułka.

Przemówienie wicepremiera tow. Gomułki
Po twórczym i ofiarnym trudzie życia odszedł od nas na 

zawsze, na wieczny spoczynek Władysław Czajkowski, Podse­
kretarz Stanu w Ministerstwie Ziem Odzyskanych. Odszedł 
nagle i niespodziewanie w pełni sił, przeżywszy zaledwie 42 lata.

Nieubłagana śmierć wyrwała nam człowieka, który stał 
w pierwszych szeregach niestrudzonych budowniczych siły, wiel­
kości i szczęścia odrodzonej Polski. Ubył naszej Ojczyźnie 
wiemy i dzielny syn, straciło Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
prawą rękę kierowniczą. Piastowskie Ziemie Zachodnie po­
zbawione zostały jednego z najdzielniejszych gospodarzy, który 
zmywał z nich pokost niemczyzny, zasiedlał je Polakami i za­
gospodarowywał, hołubił i kochał głęboko. Straciła rzeka Odra 
swego gorącego orędownika, który pragnął pokryć jej wstęgę 
sznurem polskich barek, holowników i statków. Stracił port 
szczeciński swego wielkiego entuzjastę i dalekowzrocznego bu­
downiczego.

Niezapomnianej pamięci Władysław Czajkowski posiada 
wielki wkład w historycznym dziele zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i przywrócenia ich polskości. Żył on życiem tych 
ziem, bolał każdym ich bólem, cieszył się każdą ich radością. 
Imię Jego jest nierozerwalnie związane z wielkim dorobkiem 
Polski na Ziemiach Odzyskanych.

Władysław Czajkowski już w okresie wojny i okupacji nie­
mieckiej był kierownikiem Biura Zachodniego, istniejącego przy 
Delegaturze. Po rozgromieniu Niemców widząc, że ziemie 
piastowskie przywraca Polsce obóz demokracji ludowej, wprzągł 
się natychmiast do tej pracy i jako bezpartyjny demokrata od­
dał swą szeroką wiedzę j wybitne zdolności organizacyjne na 
służbę odrodzonej demokratycznej Polski. Zaliczał się bowiem 
do tych polskich bojowników podziemnych okresu okupacji, 
którym drogę, po wyzwoleniu Polski, wytyczał głęboki i szczery 
patriotyzm, pozwalający im uniknąć bezdroży i zgubnych szla­
ków. Toteż z chwilą utworzenia Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych, na wniosek Rady Ministrów, Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował Go Podsekretarzem Stanu. Niespodziewana śmierć 
przecięła pasmo Jego życia i oderwała Go od pracy, której był 
bezgranicznie oddany i którą wykonywał z młodzieńczym zapa­
łem i głębokim poczuciem odpowiedzialności.

Zmarłego Władysława Czajkowskiego ceniliśmy wszyscy 
bardzo wysoko. Ceniliśmy Go za ofiarną pracę, za dobre kie­
rownictwo, za bezstronny stosunek do każdego człowieka, za 
Jego skromność, prostotę i za głębokie poczucie obowiązku 
i sprawiedliwości. Nie należał On do żadnej partii, lecz cie­
szył się uznaniem, szacunkiem i zaufaniem wszystkich partyj. 
Można Go stawiać za wzór i tym, którzy piastują wysokie sta­
nowiska i tym, którzy im hierarchicznie, podlegają. Wszystkim 
bez wyjątku może On służyć za wzór Polaka — patrioty, za 
przykład w pracy codziennej na rzecz Polski i narodu.

W imieniu Rządu i pracowników Ministerstwa Ziem Odzy­
skanych składam hołd pamięci zmarłego Władysława Czaj­
kowskiego.

Spij kolego i najlepszy współpracowniku snem wiecznym, 
a my żywi kontynuować będziemy Twoją pracę, zagrzewani 
pamięcią Twoich czynów i Twojej świetlanej postaci.

Bevin prosi o pomoc
„kochanych Amerykanów

LONDYN, 11.9. (obsj w{ ) Na ot)ie. 
dae wydanym na lego cześć przez 
CZjJgnkow Legionu Amerykańskiego, 

m™- Beyin oświad­
czył, że bez rozwią­
zania problemów go­
spodarczych niemożli­
wością jest rozwiązać 
trudności w  sytuacji
¡międzynarodowej.

Pozwólcie powie­
dzieć sobie — oświad­
czył m inister Bevin — 

moi kochani Amerykanie, że jakko l­
w iek brak nam jest dolarów, to jed­
nak nie brak nam dobrej woli. Na ra­
zie znajdujemy się w  kłopocie. Nie 
chcemy litości, ani miłosierdzia, ale to, 
czego domagamy się od was, to zrozu­
mienie faktu, że Wielka Brytania jest 
w ielkim  bastionem w Europie. Gdyby 
upadła Wielka Brytania, razem z nią 
upadłaby i  cyw ilizacja zachodnia. Ale 
Anglia nie upadnie.

Stany Zjednoczone zdecydowały, że 
Jesteśmy mocarstwem trzeciego stop­
nia i  sojusznikiem, posiadającym ma­
ła  znaczenie. Moim zdaniem, nie na­
leży oceniać mocarstwa według jego 
s iły  zbrojnej, pieniędzy lub możliwo­
ści gospodarczych.

Wiem, jak w ielka odpowiedzialność 
apoczywa na naszych barkach. Jedy- 
ggą rzecz«, jakie j domagam się od na- 
m m  <s»wr5*« 6*W*go jest to, by cizie-
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Ludzie, którzy pracowali dla Hitlera
przejmują kontrolę nad przemysłem niemieckim
Alarm w Europie Zachodniej 
po ostatnich decyzjach Anglosasów
w sprawie Zagłębia Ruhry
Hutnicy
w wyścigu pracy

LONDYN, 11.9 (PAP), — B rytyjska opinia publiczna zdradza ostatnio 
córa® większe zrozumienie istoty dotychczasowych usilnie reklamowa­
nych planów „pomocy amerykańskiej dla Europy“  l  i  głosów tutejszej 
prasy przebija obawa, że cena, jaką trzeba będzie zapłacić za tę porno 
może się równać utracie niezależności tak gospodarczej, ja k  i politycznej.

Liberalny „News Chronicie“ pasze
m. inrt.:

„M ister Stassan, kąadydat na stano­
wisko prezydenta Stanów Zjed«aocao_Za przykładem pracowników prze­

mysłu węglowego i  włókienniczego > , ,
hutnicy przystępują do współzawod- ' ^  ^
nictwa o najlepszą wydajność pracy, f  ^ u n k u  do plarm Marshalla Tym 

... „  ; bardziej niefortunny jest fa k t jego
W szeregu zakładów pracy odby- wynurzeń, że pomoc amerykańska zo- 

wają się w  te j sprawie zebrania za- stanie udzielona, Europie tylko poci wa- 
łóg robotniczych. W hucie „Pokój“ 
pracownicy oddziału walcowni bla­
chy rozpoczęli współzawodnictwo 
między jedną a drugą zmianą. W hu 
cle „Baildon“  postanowiono jedno­
głośnie podjąć wezwanie górników 
do współzawodnictwa w wyścigu 
pracy. Pracownicy stalowni huty 
„Baildon“ wezwali również pracowni 
ków innych hut do współzawodni­
ctwa w  tym  wyścigu.

-«O»-

Marshall
„planie Marshalla“

Decyzja należy
do Kongresu

o

WASZYNGTON, 11.9. (©teł. w ł.). Ge­
nerał M arshall oświadczył, że w  celu 
wprowadzenia w  życie swojego planu, 
musi uzyskać zgodę Kongresu, do cze­
go nieodzownym jest zwołanie specjal­
nej sesji. Zdaniem generała Marshal­
la, specjalna sesja Kongresu mogłaby

lił z nami tę odpowiedzialność. Wie­
rzę, że mam prawo żądać tego od was, 

i Podkreśliwszy na zakończenie bra­
terstwo broni angielskiej i  amerykań­
skiej podczas wojny, Bevin oświad­
czył, że ma nadzieję, iż nastąpi ono i  
w dziedzinie gospodarczej.

Próba zamachu
na 3 ministrów

runkiem  zaniechania planów nacjona­
lizacji oraz że w  szczególności W. B ry­
tania tide otrzyma pomocy, jeżeli aie 
zgodza się na porzucenie swego planu 

i nacjonalizacji sta li, Nie można się zgo- 
i dzić, by nasza polityka wewnętrzna 
‘ była kierowana przez naszych w ierzy­
c ie li“ .

Co się tycay warunków zawarte­
go ostatnio porozumienia anglo-a- 

merykąńskiege w sprawie Zagłębia 
Ruhry, to nawet proamerykańska 
brytyjska prasa konserwatywna nie 
okrywa dziś faktu, ż* zawarte poro 
zumienie oznacza faktyczni«., całko­
w ite panowanie Am eryki w te j csę j 
śoi Niemiec kosztem A nglii.
„D aily Express“  pisze: „Ameryka 

żąda prawie totalnej kon tro li ekono­
micznej i całkow itej władzy w  za­
chodnich Niemczech wzamian za przy 
jęcie niektórych brytyjskich wydat­
ków dolarowych.

Zawarte porozumienie w sprawie 
Zagłębia Ruhry — podkreśla korespon 
dent waszyngtoński „Daily. Express“ 
— niweczy b ry ty jsk i plan nacjonaliza 
c ji przemysłu w tym  Zagłębiu.

„D a ily tVorker" zaznacza, że z tego 
porozumienia wynika najwyraźniej, 
iż „Stany Zjednoczone zdecydowane 
są zwrócić Zagłębie Ruhry pryw at­
nym właścicielom niemieckim pod ści 
słą opieką kapitału amerykańskiego“ . 

Dalej „D a ily Worker“  pisze: w ia­
domo ogólnie, że w  przyszłości 
wszystkie decyzje w sprawie kon­
tro li produkcji węgla w Zagłębiu 
Ruhry będą decyzjami amerykań­
skim i. Plan ten wywoła zapewne a-, 
larm  w całej Europie zachodniej.!

Zwłaszcza Francja zależna jest w 
dużej mierze od im portu węgla z 
z Niemiec jak również zaintereso­
wana szczegęlnie tym , by przemysł 
niemiecki nic wpadł ponownie w rę 
ee prywatnych przemysłowców nie 
mieckich.
Jednakże w Londynie oświadczono 

wczoraj oficja lnie, że ani francuskie, 
ani żadne inne poglądy na przyszłość 
Zagłębia Ruhry nie będą m iały w pły­
wu na decyzje anglo -  amerykańskie 
W tym  względzie.

Bezpośrednim wynikiem  zawartego 
porozumienia anglo - amerykańskie­
go będzie oddanie kopalń Zabłębia 
Ruhry w  ręce niemieckiego kierow­
nictwa.

Jest to pierwszy krok w  ramach 
szeroko zakrojonego planu USA 
przekazania pełnej kontro li nad 
przemysem niemieckim w ręce tych 
samych ludzi, którzy kierowali tym 
przemysłem dla H itlera,
Mimo, że przedstawiciele brytyjscy 

w Waszyngtonie oświadczyli, iż poro­
zumienie anglo - amerykańskie w 
sprawie nacjonalizacji przemysłu w 
Zagłębiu Ruhry „nie zostało jeszcze 
osiągnięte“ — jest ju j ogólnie wiado­
me, że podpisując porozumienie, przed 
stawiciele W ielkiej B rytanii faktycz­
nie zrezygnowali z przyjętych przez 
Wielką Erytanłę zobowiązań nacjo­
nalizacyjnych".

W ęgiel
dla stołówek

celów produkcyjnych
M iejskie Zakłady Opałowe zawiada­

m iają instytucje państwowe, miejskie, 
samorządowe i  społeczne, że z dniem 
15 września br. rozpoczyna się przyj­
mowanie zapotrzebowań na węgiel i 
koks dla celów produkcji i stołówek 
na cały rok 1948.

Zapotrzebowanie należy składać w 
M iejskich Zakładach Opałowych, A l. 
Stalina 41.

Pogłoski o zmianach
w rządzie brytyjskim

Wielka bitwa
w okolicach Parnasu

PARYŻ, 11.9 (PAP). — W depeszy z 
Aten agencja France Presse cytuje in ­
formacje greckich władz wojskowych, 
że w  okolicach Parnasu toczy się wie! 
ka bitwa między wojskami rządowymi 
a powstańcami, którym i dowodzi kpt

LONDYN, 11.8. (PAP). Jak podaje 
agencja Reutera, dobrze poinformowa 
ne koła w Londynie twierdzą, że ist­
nieje możliwość zmian w rządzie bry­
tyjskim  przed zebraniem śię parlamen 
tu w  dniu 20 października. Koła urzę­
dowe zaprzeczają jednak tym  wiado­
mościom.

Przedstawiciele kó ł politycznych o- 
czekują zmian po konferencji m in i­
strów spraw zagranicznych w  listopa 
dzie. istn ie je zdanie, że Bevin, który 
jest szczególnie zainteresowany powyż 
izą konferencją, nie chciałby zmian w 
osobistym położeniu przed konferen­
cją listopadową. Zw.oleniĆy BeVina, 
zwłaszcza wśród działaczy związków 
zawodowych, pragnęliby widzieć go w 
ro li kierownika gospodarczego.

Przypuszcza się, że Dalton od dawna 
żywi nadzieje zostać m inistrem spraw 
zagranicznych. Mówi się również o 
ewentualnym ustąpieniu m inistra bez 
teki Greenwooda, m inistra opału Shin 
wella oraz m inistra obrony Alexandra. 
Koła oficjalne oświadczają, że Attlee 
pozostanie na czele rządu.

— «o»—

USA zmiejszają
O l t a

WASZYNGTON, 11.9 (PAP). De­
partament Stanu polecił ambasadom 
i poselstwom USA w 18 krajach, by 
ostrzegły odpowiednie rządy, że w 
bieżącym roku eksport zboża ze Sta-

Diamandis. Rezultaty te j b itw y nie są i nów Zjednoczonych będzie zreduke 
je lc z e  znane. I wany o co najmniej 10 proc.

Min. Modzelewski oświadcza prasie brytyiskiei

Prawo pierwszeństwa w odbudowie
przysługuje krajom  zniszczonym przez agresję niemiecką 
Oczekujemy zadawalającego rozwiązania kwestii Polaków westfalskich

LONDYN, 11.9, (PAP). M inister spraw zagranicznych Zygmunt M o-.ruzację w  okresie je j budowy, a
dzelewsid. znajdujący się w Londynie w drodze do Stanów Zjednoczo­
nych, w wywiadzie, udzielonym prasie bryty jskie j, oświadczył:

w Czec h osło w ac j i1
PRAGA, 11.9 (SAP). W jednym * 

b iu r pocztowych w Pradze nadano w 
środę trzy paczki, które — jak sięi 
okazało zawierały m ateriały w y­
buchowe Paczki by ły  zaadresowane 
do m inistra spraw zagranicznych Ja­
na Masaryka, do wicepremiera Pio­
tra  Zenkla, przewodniczącego partii 
socjalistyczno -  narodowej i  do m i­
nistra sprawiedliwości Prokopa D rti- 
ny. .

Wszystkie trzy paczki z bombami, 
które m iały eksplodować przy otwar­
ciu, zostały wysłane z tego samegoj 
biura pocztowego. Jako nadawca figu 
rowała nieistniejąca w mieście perfu

Policja poszukuje sprawców za -' 
macha. , i

się odbyć w ostatnich dniach paździer­
nika lub w  pierwszych dniach listopa­
da. M arshall dodał, że oczekuje obec­
nie na decyzję prezydenta Trumana.

Amerykański sekretarz stanu pod­
kreśli! fakt, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych musi posiadać wszystkie szcze­
góły, dotyczące sytuacji gospodarczej, 
by mógł opracować dokładnie dwa pro 
gramy pomocy; jeden natychmiasto­
wy, a drugi na późniejszy okres czasu. 
, Dopiero w  przeciągu najbliższych 
tygodni — dodał m inister Marshall — 
można będzie określić, w  ja k i sposób 
rząd Stanów Zjednoczonych będzie 
¡mógł uzyskać pozwolenie od Kongresu 
.celem przyjścia Europie z pomocą i  o~ 
¡pracowania programu na długi dy- 
I siana.

Na zakończenie Marshall oświadczył, 
te  nie powzięto jeszcze żadnej decyzji 
w  te j sprawi*.

„W czasie mojego dzisiejszego spot j kiera niebezpiecznym, mogącym do- 
kania z m inistrem Bevinem, doko- | prowadzić do odrodzenia imperiazmu 
naliśmy przeglądu zagadnień, zw ią- niemieckiego, zagrażającego bezpo- 
zanych z rozwojem stosunków poi- średnio Polsce.
sko - brytyjskich. Plan ten związany ściśle z tzw. o-

Jak to miałefn okazję podkreślić i fertą Marshalla, wykazał, że nasza 
wiele razy, dążeniem i  pragnieniem i niechęć do udziału w  dyskusjach pa- 
rządu polskiego jest utrzymanie j ryskich była w  pełni uzasadniona, 
przyjaznych stosunków z W ielką! Muszę podkreślić, że nie sprzeci- 
Brytanią, w  duchu przymierza, któ- 1 wiamy się uporządkowaniu gospo- 
re połączyło oba kraje we wspólnej | darki niemieckiej. Zwracam jednak 
walce przeciwko agresji h itle row - i uwagę na punkt zasadniczy, który 
sklej ' i  niemieckiemu im perializm u-j podziela wiele innych państw, a 
w i. . \ mianowicie, że kraje zniszczone

Należy się spodziewać, że próbie- 
m jr jeszcze niezałatwione, które po­
wodują czasami tarcia w naszych 
stosunkach codziennych, znajdą szyb 
kie rozwiązanie ku obopólnemu za

mianowicie w duchu jedności dzia­
łania i jednomyślności".

idowoleniu. W szczególności oc-zeku-

ne prawo do pierwszeństwa w od­
budowie, zanim podejmie się kroki 
do odbudowania machiny przemy­
słowej narodu napastniczego.

Udaję się teraz do Nowego Jor-
jemy zadawalającego rozwiązania ku> Sdzie będę przewodniczył dele- 
kw estii Polaków westfalskich, k tć - ; &ac.i' polskiej na Zgromadzeniu 
rzy pragną powrócić do kraju. i ONZ. Polska oczekuje wiele od 

... , . .. . . ONZ, jako instrumentu, mającego
w dziedzinie po lityk i ogólnej nie zorganizować pokój i  współpracę mię

mogę pominąć milczeniem zaniepo­
kojenia polskiej opinii publicznej, 
spowodowanego planem podniesienia 
niemieckiej produkcji, co jest kro-

dzy narodami. Trzeba szczerze po­
wiedzieć, jakie  są błędy te j organi­
zacji i  dążyć do ich usunięcia w  du­
chu aa »ad, które ożywiały tą o rfa -
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Wrzenie w Kairze i Aleksandrii
Stan wyjątkowy i starcia z policją H e s s
Rada Bezpieczeństwa nie zaspokoiła
s łu s z n y c h  ż ą d a ń  E g i p t u
Stassen
stawia warunki
W. Brytanii

Harold Stassen, który jest dotyeh- 
e a * *  jedynym oficjalnym  kandydatem 
na prezydenta z ramienia p a rtii repu­
blikańskiej, oświadczył na konieren 
c ji prasowej, że jest przeciwny dalszej 
pomocy finansowej Stanów Zjednoczo 
nych dla W ielkiej B rytanii, jeżeli ta 
ostatnia nie zrezygnuje z programu na 
cjonalizacji przemysłu stalowego. Staś 
sen jest przeciwny pomocy amerykań­
skiej dla Europy w  wypadku ..dalsze­
go upańatwaw lania gospodarki euro­
pejskiej.“  Wystąpi! on również z po­
chwałą antyrobotniczej ustawy Taft- 
Hartley‘a.

W kołach politycznych Waszyngto­
nu krążą pogłoski o możliwości w y­
sunięcia Stassena na wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych, w  wypadku 
wysunięcia kandydatury generała E i­
senhowera na stanowisko prezydenta 
z ramienia p a rtii republikańskiej.

ZSRR pomaga
Rumunii

BUKARESZT, 11.9 (PAP). — Dzien­
n ik „Scantea“ donosi, że dzięki pomo­
cy Związku Radzieckiego, zgromadzo­
no dla zasiewów Jesiennych około 62 
tysięcy ton pszenicy wysokiego gatun* 
ku. Jeeienią br. obsianych będzie w  Ru 
m unii 2.800 tysięcy hektarów, w  tym  
2.600 tysięcy ha obsianych będzie psze 
nicą.

Spotkanie 
maisz,łka Tiio
z gen. Steele

LONDYN, 11.9. (obsł. wł.). W lon­
dyńskich kołach oficjalnych oświad­
czają, że rozmowa, jaką przeprowadził 
marszałek T i to z generałem s ir Jame­
sem Steele, prowadzona była w  bar­
dzo serdecznej atmosferze W kołach 
londyńskich dodają, że na konferencji 
te j omówiona została między innym i 
sprawa granicy austriacko -  jugosło­
wiańskiej, zagadnienie przelotu te­
rytorium  Jugosławii przez samoloty 
państw sojuszniczych oraz inne kwe­
stie, interesujące angielskie władze o- 
kupacyjne i rząd Jugosławii.

LONDYN, 11.9. (PAP). Agencja Reutera donosi, źe w Alek­
sandrii odbyły się demonstracje antybrytyjskie. Kilka tysięcy 
robotników, przeważnie robotnicy przemysłu włókienniczego, 
utworzyło pochód i przedefilowało ulicami miasta, wznosząc 
o k rzyk i „precz z Wielką Brytanią!“. Policja egipska usiło  
wała rozproszyć demontrantó przy czym doszło do starć, 
w których kilku robotników i kilku policjantów odniosło rany.

MOSKWA, 11,9. (PAP). Agencja
Tasś donosi z Kairu, że Kom itet Wy 
Zwolenia Doliny N ilu  oraz muzuł­
mańskie organizacje młodzieżowe 
projektują urządzenie demonstracji 
protestacyjnych w dniu 14 września, 
jako w dniu rocznicy okupacji K airu 
przez wojska brytyjskie.

Odbędą się liczne wiece, podczas 
których wygłoszone będą przemó­
wienia, skierowane przeciwko obec­
ności wojsk obcych w  Egipcie.

TEL AV IV , 11.9. (PAP). — Pismo 
arabskie „A l Gamahir“  donosi, że 
do Port Said przybywają znaczne 
kontyngenty wojsk brytyjskich w  peł 
nym ekwipunku. W związku z tym , 
„A l Gamahir“  pisze: „Podczas gdy 
ludność Egiptu domaga się natych­
miastowego i  całkowitego wycofania 
wojsk b rytyjskich z kraju, imperia­
liśc i brytyjscy rozszerzają okupację, 
zwiększając liczbę swych wojsk".

KA IR , 11.9. (cbsŁ wL). Komendant 
p o lic ji w  Kairze ogłosił stan w yjątko­
wy i  otoczył silną ochroną p o lic ji wszy 
stkie zagraniczne ambasady, poselstwa 
i  konsulaty oraz rezydencje niektórych 
dyplomatów zagranicznych. Wszystkie 
te środki powzięte zostały w  cela za­
pobieżenia mogącym wybuchnąć za­
mieszkom po ogłoszeniu rezultatów 
wczorajszego zebrania Rady Bezpie­
czeństwa ONZ w  sprawie Egiptu.

Poselstwa brazylijskie  1 chińskie o» 
raz k ilku  innych otrzymało lis ty  ano­
nimowe, zawierające groźbę odwetu 
za to, że państwa te wysunęły na Ra­
dzie Bezpieczeństwa pro jekt przewidu­
jący dalsze bezpośrednie rokowania 
pomiędzy Egiptem i  W ielką Brytanią 
L isty te zawierały groźby wysadzenia 
w powietrze poselstw wyżej wspom­
nianych państw.

NOWY JORK, 11.9. (obsł w ł.). W Ra 
dzie Bezpieczeństwa wznowiono dys­
kusję häd Sprawą Egiptu. Delegat 
Chin przedstawił rezolucję, która pro­
ponuje, by Anglia i  Egipt podjęły bez­
pośrednie rokowania, o których; w yni­
ku zawiadomiłyby Radą Bezpieczeń­
stwa najpóźniej do 1 stycznia 1948 r.

Prem ier Egiptu, Nokraszi Pasta, 
wystąpił przeciwko rezolucji chińskiej 
i  podkreślił, źe jego k ra j wniósł skar­
gę do Rady Bezpieczeństwa, ponieważ 
obecność wojsk angielskich w  Egip­
cie przeszkadza wszelkim rokowaniom 
Delegat A ng lii odrzucił również pro­
pozycję Chin i sprzeciw ił się temu 
punktow i rezolucji, któ ry proponuje 
podjęcie rokowań w sprawie ewakua­
c ji wojsk.

Gromyko oświadczył że jest tylko

niew ielka różnica pomiędzy rezolucja­
m i chińską a brazylijską i  dodał, że 
zdaniem rządu radzieckiego, żądania 
Egiptu natychmiastowego i  całkowite­
go wycofania wojsk brytyjskich, są 
całkowicie usprawiedliwione .

Gromyko w yraził ubolewanie, że 
Rada Bezpieczeństwa nie chce uczynić 
zadość słusznym żądaniom rządu egip­
skiego.

Za rezolucją chińską glosowały ty l­
ko Chiny i  Kolumbia. Pozostałych o- 
śmiu członków Rady wstrzymało się 
od głosowania. Po odrzuceniu rezolucji 
Chin, Rada Bezpieczeństwa postanowi­
ła jednogłośnie, na wniosek Gromyki, 
utrzymać sprawę Egiptu na porządku 
dziennym, odkładając ją  na term in 
nieokreślony.

poleciał do Anglii
za zgodą Hitler*

BERLIN, 11.9. (PAP). W związku z 
przygotowaniami do procesu wyższych 
urzędników m inisterstwa spraw zagra 
nicznych Rzeszy, k tó ry ma odbyć się 
w  Norymberdze, przesłuchiwany był 
ostatnio A lfred Hess, bra t Rudolfa 
Hessa.

Oświadczył on, że H itle r w iedział 
niewątpliw ie, iż Rudolf Hess zamie­
rza polecieć ido A nglii.

A lfred Hess pełn ił funkcję szefa wy 
działu zagranicznego w specjalnym 
oddziale N.S.D.A.P., k tó ry zajmował 
się sprawami nie wchodzącymi w  za­
kres działalności konsulatów i  posel­
stw I I I  Rzeszy.

Aby nie stracić
szacunku...

LONDYN, 11.9 (PAP). — Z Mona­
chium donoszą, że 38 niemieckich człon 
ków trybunału denazyfikaicyjnego po­
dało się do dym isji z dniem 30 wrześ­
nia br.

Jaśko powód rezygnacji podano „zbyt 
w ielką krytykę  ze strony narodu nie­
mieckiego i  utratę szacunku z powodu 
uczestnictwa w  trybunale denazyfika- 
cyjnym ".

S a b o ta ż y ś c i i z d r a jc y  
nie mogą liczyć na pobłażliwość
oświadcza premier Dym itrow

SOFIA, 11.8 (PAP). Premier bu ł­
garski Dym itrow , któ ry przebywa o- 
becnie na urlopie, zw rócił się do na­
rodu bułgarskiego z okazji obchodu 
w dniu 9 września rocznicy wyzwolę 
nia kra ju  spod jarzma faszystowskie 
go.

„Obchodząc nasze święto narodo­
we —  stwierdza orędzie premiera — 
musimy z dumą wymienić w ielkie 
osiągnięcia naszego narodu pod kie­
rownictwem Frontu ojczyźnianego.

Wszyscy nieprzyjaciele wewnętrzni 
1 zewnętrzni B ułgarii muszą zdać so­
bie sprawę, że nie mogą liczyć na po­
błażliwość ze strony narodu bułgar­
skiego. Żadna ochrona ze strony za­
granicy nie może uratować sabotaży- 
stów i zdrajców. Nie zamykamy oczu

na trudności, jakie  będziemy m usieli 
przezwyciężyć w  służbie dla w ielkie j 
sprawy, zapoczątkowanej w  dniu 8 
września 1944 r.

Naród bułgarski liczy głównie na swe 
własne siły, ale posiada on prawdzi­
wych przyjaciół w  braterskich naro­
dach słowiańskich, a przede wszyst­
kim  w narodzie radzieckim, który w y 
zw olił dwukrotnie Bułgarię spod ob­
cego Jarzma.

Naród, Front Ojczyźniany oraz rząd 
z niezłomną w iarą patrzą w  przy­
szłość na początku czwartego roku 
wolności, — roku jeszcze bardziej wy 
tężonej pracy dla niezależności i  
szczęścia kra ju ".

Rezultat pracy konferencji 16-t«
Zalecenie wymiany siły robocze!

Moskwa—ośrodkiem polityki pokojowej
stwierdza prezydent Tołwiński

Na odbudowę stolicy
Województwo śłąskio - dąbrowskie 

wpłaciło ostatnio 347.000 zł, woj. 
szczecińskie — 250.000 zł, woj. lubel­
skie — 240.000 zł.

Mieszkańcy Krakowa zamanifesto­
w ali swe uczucia dla Warszawy kwo­
tą 511.000 zł, które zebrane zostały w 
czasie zbiórki ulicznej w dniu 7 bm. 
na cele odbudowy stolicy.

*
W ciągu pierwszej niedzieli września 
w  zbiórce ulicznej w Szczecinie wg. ( 
prowizorycznych obliczeń zebrano po- j Zgoda 9 — 50.000 zł.

MOSKWA, 11.9 (PAP). — W dniu 
wczorajszym przed m ikrofonem radia 
moskiewskiego prezydent m. st. War­
szawy, Tołw iński wygłosił przemówię-

Drożyzna w USA
„Ceny wkrótce 
przedziurawią dach“

NOWY JORK, 11.9. (obsł. wł.). Ko­
respondent Reutera donosi z Chicago, 
że ceny zboża zwyżkowały w  znacz­
nym stopniu, przez co nastąpił dalszy 
wzrost drożyzny.

Przedstawiciel Kom itetu Wykonaw­
czego Amerykańskiej Federacji Pracy 
w yraził się, że ceny obecnie nie „idą 
do góry", ale „skaczą tak wysoko, że 
wkrótce przedziurawią dach".

NOWY JORK, 11.9 (PAP). Obradu 
jąca w Chicago Rada Naczelna Ame­
rykańskiej Federacji Pracy (A FL) 
stw ierdziła w  swych rezolucjach, że 
Stanom Zjednoczonym grozi inflacja 
i  wysunęła program w alki z tym  nie 
bezpieczeństwem. Za jedyny pro­
gram w alki z in flacją  A FL uważa: 
natychmiastową rew izję obecnych zo­
bowiązań pomocy dla zagranicy, 
zwiększenie produkcji przemysłowej 
i  rolniczej w  Stanach Zjednoczonych 
oraz rozbudowę transportu.

Zdaniem AFL, należy ściśle okre­
ślić granice pomocy dla państw euro­
pejskich, aby zapobiec nadmiernemu 
niezdrowemu ożywieniu gospodarcze

nie, poświęcone wrażeniom z nowej 
Moskwy oraz uroczystościom jub ileu­
szowym. -

Podkreślając niezwykle serdeczne i  
gościnne przyjęcie, jakie  zgotowali de­
legacji polskiej gospodarze miasta, pre 
zydent stw ierdził, iż szczególnie wzru 
szające było spotkanie ze specjalista- 

| m i radzieckim i, którzy pośpieszyli z po 
1 tnocą Warszawie jeszcze latem 1945 
' roku.

„Moskwa — powiedział prezydent 
Tołw iński — Jest prawdziwym ośrod­
kiem m yśli i  p o lityk i pokojowej dla 
wszystkich narodów demokratycznych 
świata.“

PARYŻ, 11.9 (SAP). W sprawz- 
daniu, które Europejska Konferencja 
16-tu państw przedłoży w  Waszyngto 
nie w  związku z planem Marshalla, 
znajduje się również pro jekt K om isji 
Rekrutacji S ił Roboczych, dotyczący 
kw estii regulowania em igracji z 
państw, które odczuwają brak rąk do 
pracy.

Rzecznik kom itetu oświadczył 
dziennikarzom, że w  16 państwach, 
biorących udział w  konferencji brak 
jest ogółem 677.000 robotników. Ro­
botników wykwalifikowanych po­
trzeba około 475.000, jednakże nie bę 
dzie można sprowadzić ich więcej, 
niż 110.000.

Najważniejszym problemem Euro­
py w  dziedzinie s ił roboczych jest 
brak 60.000 górników w  przemyśle 
węglowym — oświadczył rzecznik ko 
m itetu. W Europie nie ma nadwyżki 
w ykwalifikowanych górniczych s ił 
roboczych.

Kom isja zaleciła państwom, biorą­
cym udział w  konferencji, by opraco 
w ały plan ścisłej współpracy w  te j 
dziedzinie. W łochy pro jektu ją wysła­
nie 120.000 swych robotników do 
A ustrii, Belgii, W. B rytanii, Czecho­
słowacji i  Szwecji w  ciągu najb liż­
szych 16 miesięcy.

W następujących państwach brak 
jest s ił roboczych: w  A ustrii 
— 18.000, w  B elgii — 61.500, we Frań 
c ji — 290.000, w  Ltocemburgu —

630.000 studentów
na wyższych uczelniach ZSRR

MOSKWA, 11.9. (PAP). W wyższych 
zakładach naukowych ZSRR rozpo­
czął się w  dniu 1 września nowy rok 
akademicki. Do 788 wyższych uczelni 
zgłosiło się 630.000 studentów. Ponad 
135.000 młodzieży przestąpiło po raz 
pierwszy progi wyższych uczelni.

Na wyższych uczelniach przemysło­
wych i  budowlanych przyjętych zosta 
ło 41.000 nowych studentów, na wyż­
szych uczelniach rolniczych •— 17.000 
nowych studentów, do Instytutów  me- 
dyczncyh — ponad! 20.000 studentów.

Wyższe uczelnie pedagogiczne i  in ­

stytuty nauczycielskie przyję ły z po­
czątkiem 1947/48 r. szkolnego 82.000
studentów.
• Na potrzeby wyższego szkolnictwa 

Państwo asygnuje w  br. 4 m iliardy 
rub li. Wyższe uczelnie przeprowadza­
ją  na szeroką skalę akcję odbudowy 
gmachów naukowych i  mieszkalnych, 
rozbudowę laboratoriów itd.

W roku bieżącym studenci wyż­
szych uczelni otrzymają ponad 400 
podręczników, w  ogólnym nakładzie 
9.000.000 egzemplarzy, czyli dwukrot­
nie więcej niż w  roku ubiegłym.

W rocznicę wyzwolenia Pragi
W dzielnicy Praga-Północ udział w  , mu W Stanach Zjednoczonych. Nad- i» T s« g f t f u  » k f l l  o k u ło  ___  I «1 A r m ii
liórce zgłosili członkowie Prezydium < mierne to ożywienie musi się zakoń- d i i d l l i l j  ii« fU U £ łC £ U W C  a Ł U llU C III l “ t? | H I SIO 11zbiórce

Rady Narodowej.
Za pośrednictwem 
„Głosu Ludu“ 
wpłacili
Popławski Stefan Toruń zł — 150.

Firm a: Sprzedaż Wyrobów Gumo­
wych Azbestowych 1 Technicznych J. 
Slubicki i 8. Jończyk Warszawa, ul.

AFL — całkowitą

nad 50 tys. zł.
Pracownicy firm y Hartw ig dokona­

l i  przeładunku statku, poświęcając 
«woje wynagrodzenie na Fundusz Od 
budowy Warszawy.

Pracownicy Centrali Złomu „Piach“ 
przeznaczyli również niedzielną zbiór­
kę 117 ton złomu na powyższy cel.

M inister sprawiedliwości Henryk 
Świątkowski złożył na odbudowę War 
szawy 10 tys. zł.

Pracownicy m inisterstwa złożyli na 
ten sam cel 30.784 zł.

Na obszarze dzielnicy W-wa Śród­
mieście udział w kweście w  najbliższą 
niedzielę dn. 14 września zgłosili Pre 
zydium i członkowie Stołecznego 
KOW, prezydium i członkowie Izby 
Przemysłowo Handlowej. Izby Rze­
mieślniczej i  Zgromadzenia Kupców.

Na Woli udział w  kweście zadekla­
row ali: Prezydium M. Rady Narodo­
wej i  przedstawiciele terenowych po­
litycznych partii:

Pod hasłem sojuszu
chłopsko-roiiolnizegii

Pod hasłem pogłębienia sojuszu 
chłopsko-rob o tniczego odbywają się w 
szeregu miast Wielkopolski wspólne 
narady gospodarcze aktywów Stron­
nictwa Ludowego i Polskiej P artii Ro­
botniczej.

Na konferencjach prelegenci obu 
Stronnictw omawiają szeroko sytuację 
W kra ju  i  zagrsiric?. wytyczają drogę 
tea lizacjl postanowień Manifestu L ip ­
cowego, udziału w  walce ze spekula­
cją i  szkodnictwem gospodarczym oraz 
poruszają wszelkie zagadnienia, intere­
sujące wieś.

Z okazji wręczenia stałych leg ity­
m acji partyjnych Koło PPR przy O- 
kręgowym Oddziale Przem. Koln. 
„Społem" ul. Grójecka 12 wpłaca zł 
2.300 — i wzywa wszystkie Koła do 
w płat na ten sam cel.

Funkcjonariusze X I Komisariatu 
i M.O. w  Warszawie z dobrowolnych 
składek składają sumę zł 4.710 — i 
wzywają Komendę M.O. m. st. War­
szawy oraz wszystkie kom isariaty do 
dalszej zbiórki.

Kom isariat Kolejowy m. st. W ar sza 
wy, przekazuje sumę zł 5.300 — 2ebra 
ną wśród funkcjonariuszy komisariatu 
na odbudowę Warszawy i  wzywa 
funkcjonariuszy innych komisariatów 
do w płat na ten sam cel.

Altm an Henryk zł 2.000.
Koło obw. PPR N r 127 Dzielnicy 

Grochów z in icja tyw y t.ow. Czaplarskie 
go zebrało na odbudowę Warszawy 
zł 700 — 1 wzywa inne Koła do podję 
cla podobnej akcji.

Zamiast kw iatów  z okazji im ienin 
koleżanek i  kolegów z Polskiego 
Radia przeznacza ob. Radwilowic* Ry 
szard zł 1.000 — na odbudowę War­
szawy.

*
Zw. Zaw, Pracown. Samorządu 

Terytorialnego i Użyteczności Publ. 
zebrał wśród swych członków na od 
budowę Ratusza Warszawskiego po­
nad 8 m ilionów zł, akcja zbiórkowa 
trwa nadal.

Zw. Zaw. Prac. Skarbowych R. P 
zebrał na odbudowę stolicy ponad 
4 m il, zł, a jego Zarząd Gł. z włas­
nych funduszów wpłacił na SFOS 
100 tys. zł. Niezależnie od tego 
Skarbowcy przystąpili do prac przy­
gotowawczych odbudowy 
domu związkowego.

czyć — zdaniem 
depresją.

Zapowiedź wycofania
wojsk angio-amerykańskicfi 
z W ł o c h

RZYM, 11.9. (PAP). Według re lacji 
agencji Reutera, urzędujący dowódca 
naczelny wojsk alianckich we Wło­
szech gen. Lee oznajm ił na konferen­
c ji prasowej, że wycofanie wojsk bry 
tyjskich i  amerykańskich * Włoch roz 
pocznie się w  piątek rano.

W niedzielę 14 bm. m ija  trzy lata 
od dnia, kiedy zwycięskie wojska ra ­
dzieckie i  I  Arm ia w yzw oliły Pragę. 
W dniu tym, dla uczczenia historycz­
nej rocznicy, Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza organizuje uroczystą im ­
prezę,

Dwie sztafety młodzieżowe wyruszą 
w niedzielę rano szlakiem bojowym 
I-e j A rm ii. Pierwsza sztafeta w yru­
szy z Miedzeszyna o godzinie 9-ej, 
druga —- z Rembertowa o godz. 10. 
Każda z nich składać się będzie 
z 250 przedstawicieli młodzieży.

Po przybyciu do Warszawy sztafety 
złożą wieńce na płytach, poświęco­
nych pamięci żołnierzy radzieckich i  
polskich, poległych w walkach o Pra

gę w  1944 r.: przy A l. Trzeciego Ma­
ja  oraz na Rondzie Waszyngtona.

Uroczystość ta będzie nie tylko  hoł 
dem, złożonym poległym bohaterom 
przez młodzież, ale symbolicznym wy 
razem pamięci całego społeczeństwa.

(g)

5.400, w  Holandii — 120.000, w  Szwe 
c ji — 100.000.

Nadmiar rąk do pracy istnieje: we 
Włoszech — 1.995.000. Na terytorium  
A ustrii i  w  Niemczech znajduje się
520.000 wysiedleńców bez pracy.

500.000 ton węgla
straciła Anglia
z powuilu strajku

LONDYN, 11.9. (PAP). Górnicy ko­
palni Grimethorp, od które j zaczął 
się s tra jk węglowy w hrabstwie 
Yorkshire, postanowili wrócić do 
pracy w  najbliższy poniedziałek. — 
Praca będzie wznowiona również w  
28 kopalniach, które przystąpiły do 
strajku na znak solidarności z górni­
kami kopalni Grimethorp. Straty, 
spowodowane przez stra jk w  York­
shire, oceniane są na pół m iliona 
ton "węgla.

— «0»—

Szeroka współpraca
ZWM i  OM TUR

Po zatwierdzeniu umowy między 
ZWM a OM TUR w Warszawie, wo­
jewódzkie Kom itety obu organizacji 
w  Krakowie, przystąpiły do prac, 
w  kierunku ustalenia i  szczegóło­
wego opracowania ram szerokiej 
współpracy.

Kulm inacyjnym  punktem wspól­
nych obrad i  posiedzeń będzie wal­
ne posiedzenie aktywów ZWM I 
OM TUR z terenu całego wojewóds 
twa, które odbędzie się w  dniu 21 
września.

— «O®—

Pożegna ny występ
biefu lassieem

Po pełnych sukcesów występach w  
miastach polskich, zespół baletowy 
Moisiejewa daje pożegnalny występ 
W Warszawie na kortach Legii w po­
niedziałek, dnia 15 września br. q 
godz. 16.30.

-—«0»—

Dar Pomorza“
wraca tle Szczecina

Statek szkolny „Dar Pomorza" wy 
ruszył z Kopenhagi do Szczecina. 
Przybycie „Daru Pomorza“  do Szcze 
cina spodziewane jest w  sobotę dnia 
13 bm. około godz. 16.
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Udział związków zawodowych
w miesiącu Wymiany Kulturalnej z ZSRR

W związku z rozpoczynającym się 
w  dniu 15 września br. miesiącem 
wymiany ku ltura lne j polsko - radziec-

USA podsycają wojną w Indonezji
Powstanie przeciw Holendrom na wyspie Bali

HAGA, 11.8 (PAP). — Jak donosi 
prasa holenderska, na wyspie Bali, za­
jęte j w  roku ubiegłym ¡przez wojska 
holenderskie, wybuchło powstanie 
zbrojne. W północnej i  południowej 
części wyspy ludność miejscowa toczy 
zaciekłą walkę przeciwko Holendrom. 
Dziennik „Penjułu BaU“ , wychodzący 
pod kontrolą holenderską, donosi, iż 
w a lk i na wyspie rozszerzają się coraz 
bardziej,

NOWY JORK, 11.9 (PAP). -  Kores 
pendent, „Chicago Tribune“  komuni­
kuje z Batawii, iż  Władze holenderskie 
wprowadzają prawo wojenne i  admi­
nistrację wojskową na terenach, zabra 
nych Indonezyjczykom. Władze holen* 
derskie twierdzą, iż prawo wojenne 
wprowadzane jest ty lko  w  strefach 
granicznych, na pozostałych zaś tere­
nach obowiązuje prawo cywilne. W 
rzeczywistości jednak Holendrzy utrzy 
mują stan oblężenia w  w ielu miejsco, 
wośdach, nie dopuszczając do pokojo 

własnego | weg0 zgromadzania się obywateli. i

Korespondent oświadcza, iż władze 
holenderskie przeprowadzają obecnie 
masowe aresztowania Indonezyjczy­
ków, których wtrącają do więzień na 
czas nieograniczony bez oficjalnego o- 
skarżenia lub złożenia zeznań. Następ 
nie aresztowanych kieruje się do są­
dów wojskowych lub cywilnych, zależ 
nie' od tego, co lepiej odpowiada Ho­
lendrom.

LONDYN, 11.9 (PAP). - -  Agencja 
Reutera, powołując się na komunikat 
republikańskiej arm ii indonezyjskiej, 
donosi, że wojska holenderskie rozpo­
częły zakrojony na szeroką skalę, a- 
tak na północny wschód od Sęmarang, 
w  środkowej części Jawy. Wojska ho­
lenderskie wprowadziły do akcji w iel 
ką ilość czołgów i  samochodów pan­
cernych. Ofensywa posuwa się pod o- 
słoną lotnictw a w  kierunku wschod­
nim i północnym.

BRUKSELA, 11.9 (PAP). — Skrajnie 
prawicowa prasa holenderska wyraża 
w ielkie zadowolenie z powodu podró­
ży gubernatora van Mooka do Stanów

Zjednoczonych, gdzie odbył on ważne 
rokowania z „pewnym i wpływowym i
osobistościami“ .

Dziennik „Handels Blad“ pisze: „Od 
czasów w ojny gubernator van Mook 
Utrzymywał jak  najlepsze stosunki z 
m inistrem Marshallem, który zawsze 
popierał stanowisko Holandii w  spra­
wie indonezyjskiej. Podróż gubernato­
ra van Mook należy uważać za poważ 
ny sukces polityczny.“ Dziennik wyra­
ża pogląd że Stany Zjednoczone oka­
żą całkowite poparcie rządowi holen­
derskiemu i  że w  najbliższej przyszło­
ści rozpoczną się nowe ważne opera­
cje wojenne przeciwko Indonezyjczy­
kom.

NOWY JORK, 11.9 (PAP). — Prze­
wodniczący Rady Bezpieczeństwa, de­
legat radziecki, Gromyko, zapowie­
dział na posiedzeniu Rady Bezpieczeń 
stwa, że zwoła w  najbliższych drfach 
nowe posiedzenie, jeżeli nie otrzyma 
wiadomości z Indonezji o losie zaleceń 
Rady w  sprawie kon flik tu  holender-

k ie j oraz przypadającą w br. rocznicą 
rew olucji październików®), w  dniach 
od 15.9. do 7.11. br. wygłoszone będą 
we wszystkich zakładach pracy po­
gadanki związane z tym i tematami. Re 
feraty wygłaszać będą specjalne grupy 
prelegentów, utworzone przy Okręgo­
wych Komisjach Związków Zawodo­
wych.

tT JP0SzcZe£ólnych zakładach pracy 
odbędą się również imprezy zespołów 
artystycznych, poświęcone śpiewom ! 
tańcom regionalnym oraz wieczory l i ­
terackie, oparte w  swej tematyce na 
literaturze radzieckiej. Zespoły redak­
cyjne gazetek ściennych i fabrycznych 
wydadzą specjalne numery poświęco­
ne 30 rocznicy rew olucji październi­
kowej.

Poza tym projektowana jest wymla 
na artystycznych zespołów robotni­
czych ze Związkiem Radzieckim.

1ÍU O N I

POLITY
PRZYJĘCIA W MSZ.

M inister pełnomocny Józef Olszew 
ski przyją ł w dniu 11 bm ambasa­
dora Włoch w Warszawie o Ambro- 
gio Domini.

W iceminister jpran «granicznych 
dr Stanisław Leszczycki przyją ł w  
dniu 11 bm. ambasadora Stanów 
Zjednoczonych Am eryki p. Stanton 
G ryffisa.



Sfr. 3

Propagator hitleryzmu i jego obrońcy
•S# „Zdrowie moralne" Trzeciej Rzeszy
S p ó ł k a  p e e s e i o w s k o - k i e r y k a l n a

„Gazeta Ludowa“ z dnia 10.S br. opu 
Mikowała protest podpisany aż przez 
18 osobistości, dotyczący sprawy P- 
Brauna, jednego z redaktorów „Ty­
godnika Warszawskiego".

Podpisani pod tym elaboratem, no­
szącym ty tu ł „W  obronie czci ludz­
k ie j" ujm ują się za p. Jerzym Brau­
nem, skrzywdzonym rzekomo przez 
„Głos Ludu" który go nazwał h itle ­
rowcem.

Przypomnijmy w związku z tą gpra 
wą parę faktów.

Panem Braunem, a ściślej mówiąc 
jego przeszłością zajął się w szeregu 
artykułów  kol. Sław, publicysta Ży­
da Warszawy“ . ” ‘

Sław stw ierdził, że Braun przed 
wojną był stałym współpracownikiem

SSSS55?*i szmatki ”Merk,iriusz
andr, n a  łamach swego ty -
S  i93^rarun Wypart si«' j akoby p° 
w  , J J r '’ a W1(ic gdy już znane 
nyiy żądania Niemiec pod adresem 
_cuski, pracował w „M erkuriuszu": 

Przygwoździł go raz jeszcze. 
Stw ierdził na podstawie posiadanych 
8 egzemplarzy „M erkuriusza" za o- 
*res od połowy maja do połowy sierp 
nia 1939 r., że zawierały one aż 8 ar­
tykułów  z podpisem Jerzy Braun, 
względnie Br. Jeśli przypominamy te 
drobiazgi, to dla uwypuklenia posta­
wy p. Brauna, który wykrętam i i prze 
milczaniem usiłował zataić swoją 
przeszłość.

Już sam fakt współpracy Brauna

f r l M f f l ł f i l E S E
»Opiuskwianie“  Europy
Jugosławia złożyła niedawno do ONZ 

formalną skargę przeciwko pewnym 
czynnikom zagranicznym, zajmującym 
**t systematycznym szkalowaniem i  o- 
ammianiem Demokratycznej Republiki 
Jago słowiańskiej. Zatrutym źródłem o- 
szczerstw i  złośliwych, prowokacyjnych 
plotek są przede wszystkim doniesienia 
niektórych — rezydujących w Belgra­
dzie — korespondentów amerykańskich.

Panowie et zachowują się htt ziemi ju  
gosłowtańskiej w sposób bardzo swoisty 
i  bezceremonialny — tak dalece, że 
dwaj spośród nich zjawili się ostatnio 
na urzędowej konferencji prasowej w 
******— niedrzzśwym. A  jak pojmują 
niektórzy korespondenci amerykańscy 
swe obowiązki informacyjne, świadczy 
przykład następujący:

Niedawno bawiła w Jugosławii dele­
gacja duchowieństwo z USA, która 
przy końcu wizyty opublikowała oświad 
ozenie, stwierdzające, iż W JUGOSŁA­
W II JS T N IE JE  PEŁNA WOLNOŚĆ 
WYZNANIOWA ORAZ POSZANO­
W AN IE WSZYSTKICH R E L IG II I  
INSTYTUCJI RELIG IJNYCH” . Ogól 
w  wrażenie z pobytu w Jugosławii du­
chowni amerykańscy sformowali w taki 
oto sposób: „Ten młody kraj, dźwiga- 
iday się z odwiecznej zależności od ob­
cych, wykazuje ducha jedności i  bra- 
tertwa, dążąc zdecydowanie do odbudo­
wy swego zniszczę,^go życia, co wywo­
łuje nasz prawdziwy zachwyt i  uznanie. 
To, co widzieliśmy, przekonało nas cał­
kowicie, że tylko zła wola była przy­
czyną fałszywego oświetlenia sytuacji 
w Jugosławii. Prav>da 0 u j  ^  „
przedstawiona z pominięciem propagan 
dy politycznej czy reUgijnej, powinna 
wywołać sympatię i  dotrzeć dc szerokiej 
npinii światowej”

Korespondent belgradzki ^ ic v  York 
limes”  — BrandeU, podał swemu dzień 
trikowi powyższe oświadczenie w fo r­
mie spaczonej i  okaleczonej. Niektórzy 
koledzy Brandella dziwili się mocno ta­
kiemu fałszerstwu, które przecież mo­
że być łatwo zdemaskowane przez auto­
rów oświadczenia po ich powrocie do 
Ameryki. Pewny siebie — BrandeU dat 
jednak poznać wyraźnie, że nie obawia 
się takiego zdemaskowania._ Prasa bel­
gradzka wyraża, w związku z tym, przy 
puszczenie, i i  niektórzy korespondenci 
amerykańscy zachowują się umyślnie te 
sposób prowokacyjny, aby doprowa­
dzić do usunięcia ich z granic Jugo­
sławii, co byłoby pretekstem do rozpę­
tania nowej kampanii oszczerczej.

Te metody premedytowanego „oplu- 
skuyiania”  pewnych krajów i  narodów 
stosowane są nie tylko wobec Jugosła­
w ii, Wszystkie kraje prawdziwie demo­
kratyczne zmuszone są walczyć z mesu- 
miennośc.ą i  złą wolą pętanych dzien­
nikarzy zagranicznych, którzy dla ce­
lów całkiem przejrzystych m ijają się 
świadomie z prawdą i  wymaganiami 
'mmoómoej ucsdwoM.

9.9,

jako publicysty politycznego w prohit 
lerówskiej szmatce dowodzi ■wyraź­
nie, ze solidaryzował się on z poglą­
dami tego wydawnictwa. Bo przecież 
przeciwnicy p. Brauna nie twierdzą, 
ze P- Braun pisywał w  organie pol­
skiego hitleryzm u jedynie dla juda­
szowych srebrników.

„Zycie Warszawy" zaprezentowało 
nadto szereg w yjątków  z artykułów , 
których autorstwa nie może się p. 
Braun wyprzeć, ponieważ opatrzył je 
własnym podpisem.

Czego tam nie ma!
Jest tam gloryfikacja agenta nie­

mieckiego, faszysty rumuńskiego CO 
DREANU, którego p. Braun nazywa 
„bohaterem narodowym". Są tam pe­
any na cześć Gauleitera, Hiszpanii, gen. 
FRANCO. Jest tam wiele innych nie 
m niej wymownych wypowiedzi. Nie 
będziemy cytować Ich raz jeszcze. Wy 
starczy, jeśli przypominamy za „Ży­
ciem“ wyjątek z artyku łu  p. Brauna, 
pisany w dniu 16.10.1938 r. po Mona­
chium i oderwaniu Sudetów od Cze­
chosłowacji. Pisał wtedy p. Braun: 

„Ta nowa konfiguracja jest dla 
nas ostrzeżeniem i wskazówką na 
przyszłość. Polska bowiem może i  
powinna szukać zbliżenia z Niemca 
mi, jako czynnikiem moralnie zdro­
wym, ideowym, bliższym i bardziej 
dynamicznym niż tzw. „mocarstwa 
demokratyczne“  rządzone przez ma 
sonerięe.

Rola „Głosu Ludu“ w  te j sprawie 
pomiędzy „Życiem Warszawy“ i  „Ty­
godnikiem Warszawskim“ , między Sła 
wem a Braunen: była raczej skrom­
na. Ograniczyliśmy się do „przeglą­
dów prasy“  1 paru uwag na margine­
sie. Sądzimy, że pó tym  co zostało 
ujawnione nasza ocena osoby p. Bra­
una była w pełni uzasadniona. Inne­
go zdania są autorzy „protestu“ .

„Nazwać Polaka hitlerowcem wol 
no tylko  w  wypadku udowodnienia 
mu sądownie udziału w kollabora-

e ji t Niemcami i  prowadzonej prze* , rym  aktywnie pracował, miał charak 
nich eksterm inacji narodu polskie- i ter prohitlerowski i  faszystowski, 
go" — piszą w swym oświadczeniu", j Rzuca to specjalne światło na jego

Usunięcie 
prsy.aciela Polski

Czyżby? W ¿ród podpisanych pod o- 
świadczeniem Są rektorzy, profesoro­
wie i działacze polityczni. I  dlatego 

: wydaje się co najmniej dziwne, że nie 
rozumieją — tak zdawało by się pro­
stej sprawy — sprawy, którą powi­
nien rozumieć każdy, o choćby m ini­
malnym wykształceniu politycznym 
człowiek.

Aby służyć hitleryzm owi i  zasługi­
wać tym  samym na miano hitlerowca, 
nie trzeba koniecznie brać bezpośre­
dnio udziału w  masakrach Polaków 
i  współpracować z Niemcami w  cza­
sie okupacji. Wystarczy, aby ktoś pro 
pagował hitleryzm  w Polsce i praco­
wał choćby nawet ty lko  w  prasie w 
myśl interesów Niemiec hitlerowskich 
— aby zasłużył w  pełni na to m ia­
no.

Aż nadto wystarczy!
Pytamy, czy nazywanie Niemiec h i­

tlerowskich, w  październiku 1933, w 
chwili gdy H itle r przygotowywał już 
napad na Polskę, „czynnikiem  m oral­
nie zdrowym" „czynnikiem  ideowo 
bliższym Polsce" było propagandą 
Trzeciej Rzeszy czy nie? I  to propa­
gandą właśnie hitlerowskich Niemiec, 
właśnie hitleryzm u, nie ty lko  faszyz­
mu „w  ogóle"?

Wiemy dziś dobrze jak „bliskie ide- 
dowo“ by użyć sformułowania p. Bra­
una, były Polsce Niemcy hitlerow­
skie. Powiedzmy — na odległość od 
Warszawy do... Oświęcimia. Ale w  de­
klaracji p. Brauna jest źdźbło prawdy. 
Nie Polska, ale „Merkuriusz Ordyna- 
ry jny “ wraz że swym czołowym publi 
cystą, a obecnym asem „Tygodnika 
Warszawskiego“ był rzeczywiście bar­
dzo bliski hitleryzmowi...

Ktoś powie: p. Braun mógł się prze 
ciez zmienić. Rzecz jednak w  tym, że 
P- Braun wykręcając się spod zarzu­
tów ani słowem nie potępił swej daw­
nej działalności. Małp tego: usiłuje za 
przecząc jakoby „M erkuriusz“ , w  któ- '

osobę, na jego obecne przekonania i 
sympatię, na jego obecne wywody na 
łamach „Tygodnika“ o „humanizmie“ 
i „prawach człowieka“ . Czasy się zmie 
niły, a więc i  p. Braun musiał zmienić 
swój styl.

Ale z dymnej zasłony Świeżo upie­
czonego humanitarysty wyłazi stare 
oblicze propagatora hitleryzm u, chwal 
cy szpiega hitlerowskiego Codreanu, 
entuzjasty hitlerowskiego pupilka 
Franco. Jak dawniej, p. Jerzy Braun 
broni „starego świata", wyzysku, kapi 
tału i  obszarnictwa. Nie może tylko 
już szukać pomocy u „moralnie zdro­
wych“  i „bliskich ideowo“ SS-ma- 
nów. Więc deklamuje na odmianę o 
„prawach człowieka“ , z których szy­
dził dziesięć lat. W istocie chodzi mu 
o prawa wyzyskiwaczy i ich zbroj­
nych pachołków faszystów.

Nie jest to — jak widzimy — ani 
przypadek, ani nie świadczy o jakiejś 
zasadniczej odmianie p. Brauna. Po i 
prostu jest dalej konsekwentny — i 
broni swoich.

Autorzy „protestu“  wyliczają aż 10 
ponumerowanych dowodów, które ma­
ją dobrze świadczyć o zachowaniu się 
p. Brauna w  czasie okupacji. Za prze­
proszeniem — co ma piernik do wia­
traka? Ano. słowem nie wspomnieliśmy 
o działalności p. Brauna w czasie oku­
pacji. Stwierdziliśmy, że p. Braun u- 
praw iał przed wojną propagandę h it­
leryzmu. Stwierdziliśmy, że d i i i  p. 
Braun tej swojej dawnej roboty nie 
potępia.

Udział p. Brauna w czasie okupacji 
w  różnych szanownych instytucjach 
(zostawiamy na boku ocenę ich dzia­
łalności) mniej lub więcej związa­
nych z ośrodkiem „Londynu“ , nie wy 
bielą p. Brauna, a kompromituje ty l­
ko te instytucje, skoro znalazło się w 
nich miejsce dla entuzjasty „zdrowia 
moralnego,, Niemiec hitlerowskich. 

Właśnie dlatego że przyjmowano

tam takich ludzi, jak p. Braun, właś­
nie dlatego, że prze .m-te były one 
w pewnych ogniwach elementem o 
hitlerowskiej ideologii — mogły dzia- 
iać w  czasie — okupacji różne „B ry­
gady Wywiadowcze“ sporządzające 
kartoteki demokratów w celu ich póź­
niejszego zlikwidowania.

Ale zostawmy na boku samego p. _ , . ,  , , „*7
Brauna, o którym zresztą można b y .

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
A ustrii opublikowało znamienny ko­
munikat.

Znany w Polsce DR DURMETER, 
więzień Oświęcimia i świadek w pro­
cesie kata Oświęcimia pełniący dotąd 
funkcję komendanta polic ji państwo­
wej w Wiedniu zr.sk 1 przeniesiony do

więcej jeszcze powiedzieć. Jego spra­
wa w związku z ogłoszonym w „Gazę 
cie Ludowej“  oświadczeniem nabiera 
cech o szerszym znaczeniu politycz­
nym. Bronią p. Brauna nie tylko 
przedstawiciele prawicy naszych kle- 
rykałów, w której piśmie p. Braun 
pracuje. To byłoby zrozumiałe. P. 
Braun działał w ich środowisku, był 
jednym z czołowych publicystów 
pism tzw. „katolickich“ , więc broniąc 
p. /Brauna, bronią własnej skóry i 
i własnej opinii.

Ale obok ich podpisów są podpisy 
p. B ry ji i p. Konbońskiego z , PSL., 
przedstawicieli najbardziej m ikołaj- 
czykowskiego odłamu tego stronnic­
twa. Co skłoniło ich, do obrony wy­
raźnego hitlerofila, co skłoniło ich do 
maczania palców w tej brudnej afe­
rze i angażowania się w  tak niepopular 
nej sprawie? Skąd ta gorliwość? 
Skąd to poświęcenie? Czyżby ta ofia­
ra, jako przejaw wzajemnej solidar­
ności. konieczna była dla cementowa­
nia wspólnego frontu peeselowsko - 
kleryk aln ego?

Niektórzy panowie podpisani pod 
dokumentem zajmowali w  okresie 
1933 — 39 r. w  stosunku do Niemiec 
hitlerowskich stanowisko różne od po 
zycji' p. Jerzego Brauna. Być może, 
gdy miną przejściowe koniunktural­
ne kombinacje i gdy ze staryćh rocz­
ników ktoś wydłubie jeszcze dalsze 
„złote myśli“  p. Brauna — wstyd im 
będzie, że swymi nazwiskami próbo­
wali osłonić propagatora „zdrowia 
moralnego“  Trzeciej Rzeszy.

A. Kubacki

TERLTJNGER, należący niegdyś do 
Heimwehry.

Usunięty ze swego stanowiska dr 
Durmeyer znany jest jako bojownik
0 wolność Hiszpanii, jako komunista
1 wróg faszyzmu. Jego gorliwość w 
wykrywaniu zbrodniarzy wojennych 
i faszystów, która zyskała mu uzna­
nie ludzi pracy w  A ustrii ściągała na 
niego nienawiść przyjaciół austriac­
kich hitlerowców'.

Bezpośrednią przyczyną przeniesie­
nia była jego kategoryczna odmowa 
złagodzenia kursu wobec zbrodniarzy 
wojennych i faszystów, czego doma­
gały się pewne czynniki zagranicz­
ne.

Sprawa dr. Durmayera zasługuje na 
szczególną uwagę ze względu na to. 
że ten wybitny demokrata austriacki 
był jednocześnie wybitnym  przyjacie­
lem Polski i  wTaz z polskim i więźnia­
mi obozu oświęcimskiego walczył prze 
ciwko faszyzmowi niemieckiemu. Usu 
nięcie go ze stanowiska na którym 
służył w iernie sprawie pokoju i demo 
kracji jest jednym z bardzo wiciu 
przejawów- antydemokratycznej i — 
tym  samym antypolskiej działalności 
ukrytych sprężyn anglosaskich na te­
renie Niemiec i  A ustrii.
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Tajemnica Stanisława Wieczorka
Kiedyś zanim przez ziemie kam* eia i  pracy» ^u ii^V aj% cym  upór i  przy 

pmoskie nie przeszła burza ^rześioicrwa, wigwamie do ojczystych piachów, olbrzy
«mim nie poszarpały je j nieustanne 
walki partyzanckie i  karne ekspedycje 
Niemców — zajmowała ¡się ludność tu­
tejsza przeważnie hodowlą bydła. Dużo 
tu było krów, dużo mleka i  drobiu. Wo­
ziło się stąd masło. ser. ja ja  na targ do 
pobliskiego Leszna, do Sochaczewa, do 
niedalekiej Warszawy.

Ziemia jest tu ta j skąpa. Chleba nie 
rodzi. Dokąd okiem sięgnąć, ciągną się 
pastwiska, piachy i  las. O zamożności 
nie decydowały tu ta j morgi. Decydowa­
ły  obory.

Dziś — rzadko przywita cię po kam­
pinoskich drogach gminnych porykiwa­
nie krów. Spokojne i  czyste są kilome­
try  dróg, dzielących wioskę od wioski.

Nie plamią jasnego piasku ciemne 
placki łajna krowiego. Nie unosi się w 
powietrzu zapach bydlęcego potu. Opu­
stoszały obory — wyginęły karmieielki 
chłopów kampinoskich od represji nie­
mieckich. Reszty dokonała powódź.

A  jednak...
A  jednak ciężkie życie nie zrodziło tn 

apatii. Patrzy tu  ludziom z oczu nadzie 
ja  i  wiara. Myślę o lepszym jutrze, snu­
ją  marzenia o nauce młode dziewczęta 
kampinoskie. Marzą o wielkich czynach 
młodzi chłopcy. Nawet starzy — także 
oni uderzą w dzień jutrzejszy.

Reforma rolna przeszła mimo gminy 
kampinoskiej. Nie było ta  ziemi obszar- 
niczej. Cóż zresztą znaczy ta  ziemia 1 
Cóż znaczą pastwiska, jeśli puste są

«nim przywiązanie do nowej rzeczywi­
stości polskiej. Tu ni® trzeba je j tłu- 
maezyć — chłopi kampinoscy uważają 
nową rzeczywistość naszą za swoją, 
przez siebie formowaną.

Tylko, że świadomość chodzi “ tu ta j 
swoistymi drogami.

B ył czas, kiedy zdawało się, że wszy­
stkie argumenty życia i  rozsądku prze­
mawiają za tym, aby ludność gminy 
kampinoskiej przesiedlić na Ziemie Od­
zyskane. Było to po powodzi. Myśl tę 
poparła nasza partia, która stanowi na 
tym terenie siłę moralną i  organizacyj­
ną bezsprzecznie największą. Przecież 
na około 4.000 mieszkańców gminy by­
ło wówczas blisko 1.000 peperoweów! 
Przecież nie ma prawie w całej gminie 
kampinoskiej ani jednej chałupy, w 
której nie byłoby członka naszej par­
t i i!

I  — mimo bezspornego autorytetu 
naszej p a rtii i  popularności je j działa­
czy kampinoskich — nie zdołaliśmy w 
pełni wygrać w Kampinosie bitwy o 
przesiedlenie.

230 członków naszej p a rtii •wyjechało 
do województwa olsztyńskiego. I  teraz 
aą z tego zadowoleni. Ale gdy ruszali 
na Zachód — wyjazd ich był świadec­
twem przede wszystkim posłuszeństwa 
wobec swojej pa rtii.

„Jeżeli partia wzywa, by jechać na 
Zachód, to musimy dać przykład” .

A  opuszczać piachy jakże im boleś­
nie szkoda było. Teraz są zadowoleni, 
ale słuszne dążenie do przesiedlenia lud

zło zrozumienia! Rozsądek nie wygrał 
te j bitwy. To ia k t.

♦
Wygrała jednak partia nasza wiele 

innych bitew. W ygrała przede wszyst­
kim bitwę o tutejszego człowieka. Ona

znajduje się jedna z najlepszych naszych 
organizacji wiejskich. Chociaż—jak wazę 
dzie indziej — są ta  obok rzeczy bu­
dujących rzeczy napawające smutkiem, 
obok czynników w iary — czynniki de­
strukcji.

Czyste są kilometry dróg,

obory? Potężną jest ta  jednak wola żyności na żyzne pola Zachodu nie znala-

Cienie kładą się wydłużone na ziemię. To wczesnym rankiem Ommety kampi- 
mmy wyruszają m  twmieim

to tchnęła w niego tę wielką wiarę i te 
niewyczerpane pragnienie pracy.

To wprawdzie suche cyfry, ale jak na 
zwać ich treść?

Gmina kampinoska własnymi siłami 
naprawiła 28 km dróg gminnych. Na­
prawiła 11 km dróg powiatowych. Oczy 
ściła 2!3 km kanałów.

Wniosła w całości całą pierwszą ratę 
podatku gruntowego, wcześniej znacznie 
od wielu gmin bez porównania od niej 
bogatszych.

Wybudowała własnymi siłami szkołę 
w Górkach. Prawda — szkoła ta stoi 
pusta po dzień dzisiejszy wskutek bra­
ku nauczyciela 1 Ale to już nie ich w i­
na, choć to  ich bóL

Kończy budowę nowego budynku 
szkolnego w Wierszach, gdzie 160 dzieci 
uczy się dotąd w jednej, ciemnej izbie 
szkolnej.

Rozbudowuje nieustannie sieć spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej, rozbu­
dowuje swoje ORMO, swoje Przyspo­
sobienie Rolniczo-Wojskowe,

To są suche fakty, ale motorem tych 
faktów była na tym  terenie nasza Pol­
ska Partia Robotnicza.

Co wyróżniło ten teren, co uczyniło z 
niego twierdzę nowej Polski na wsi ? Co 
sprawiło, że zespolenie się naszej par­
t i i  z wsią. kampinoską jest takie pełne?

Zdaje się, że jedną tajemnicę wyrwa­
łem tym spokojnym i  pięknym stronom. 
Tajemnica tkw i w stosunku naszych 
działaczy partyjnych do ludzi i ich ludz­
kich spraw. Zdaje się, że tajemnicę au­
torytetu naszej p a rtii wyjaśniła m i ko­
bieta, która pobita przez męża przyszła 
na skargę i  po radę do... sekretarza Ko­
m itetu Gminnego PPR.

Wałęsając się po drogach, okalają­
cych pusaoaj kampinoską, szukałem ta- 

siły naszej p a rtii. Tu przecież

Nieszczęścia szły po tych drogach 
piaszczystych często i  parami. Szły 
przygniatając do ziemi wieś za wsią.

>.
Są tu  wioski o tragicznym przydom­

ku: „sieroce” . To wsie bez mężczyzn. Du 
źo jest takich wsi. Dzieło Niemców.

Opiekunem sierocych wsi jest sekre­
tarz Komitetu Gminnego PPR, tow. Sta 
nisław Wieczorek. I  nie tylko tych wsi. 
To, co jest najcenniejszego chyba w 
w ielkiej pracy społecznej tego na 2 ha 
siedzącego chłopa — to jego ciepły, ro 
dzinny rzekłbyś stosunek do wszystkich 
spraw ludzi swojej gminy.

I  to jest tajemnica Stanisława Wie­
czorka. Tajemnica jego autorytetu, ta­
jemnica dobrej pracy jego organizacji 
partyjnej.

O te j pracy — pomówimy osobno.
S. Juryś

I Ukazał się w noibej szacie zew- 
1 nętrzuej Nr 4 jednolitofrontowego mie 

sięcznika „Lewy Tor“. Pismo to udzie- 
i la swych łamów autorom zarówno z 
( PPS Jak i z PPR. Tow. Jabłoński 
i omawia zagadnienia jednolitego fron­
tu na marginesie uchwał Rady Na­
czelnej PPS. Pisze on:

„Bia przyjaciół i .wrogów naszych 
jasnym się stało, żc w FFS jedno- 
litofrontowy trzon partyjny zwycię­
sko odparł ataki zjednoczonej reak­
cji i kołtunerii, że jednolity front 
w  Polsce nie tylko trwa, ale wzmac­
nia się i pogłębia. Polska zaś w 
chwili obecnej to światowe labora­
torium jednolitego frontu. Na nasz 
przykład, na nasze doświadczenie 
patrzą masy zorganizowanego świa­
ta pracy w całym święcie burżuazyj 
nyra", 1

! T o w . Baranowski pisze o polityce 
socjalistycznych partii w poszczegól­

nych krajach Europy, omawiając ob- 
i szemie angielską Łabour Party, fran- 
j cuską SFIO oraz włoski ruch socjali­

styczny. Stwierdza, że w walce o za- 
j chowanie lub przywrócenie kapitaliz- 

mu, wysunęły się na pierwsze miejsce 
Stany Zjednoczone.

Znowu za wzorem Hitlera wyciąga 
| się straszak komunistyczny, aby rcz- 
> bić ruch robotniczy Należy stwier­

dzić — pisze tow. Baranowski.. — te 
przywódcy prawicowego skrzydła par- 

\ tli socjalistycznych w Europie Zachod­
niej sekundują tej propagandzie, ule­
gają naciskowi anglo • amerykańskie­
go kapitału. Angielska Labour Party, 
wprzęgnięta w rydwan polityki ame­
rykańskich trustów i karteli, wywiera 

■ wpływ na socjalistów innych krajów, 
stara się ich zaagitować na rzecz tru- 
manowsko - marshallowskich idei. 

„Warto dzisiaj przypomnieć — pi­
sze tow. Baranowski — że polityka 
walki z komunizmem miała tragicz­
ne konsekwencje dla międzynarodo­
wego ruchu robotniczego i dla olbrzy 
miej części ludzkości. Skończyła 
się bowiem wielką katastrofą dziejo­
wą. rozpętaną przez faszyzm“.
Autor uważa, że walka o oblicze 

partii socjalistycznych Zachodniej Eu­
ropy nie jest jeszcze skończona. W ło­
nie tych partii działa lewicowa opo­
zycja i mimo porażek, znajduje ona 
coraz większe zrozumienie w masach 
członkowskich. We Włoszech ten lewi­
cowy nurt socjalistyczny zdobył głoa 
decydujący w swojej partii.

Pisząc o roli jednolitofrontowej PPS • 
na tle tej sytuacji, tow. Earanowski 
stwierdza:

..W naszej walce nic jesteśmy 
osamotnieni. Idziemy wspólnie z par 
tiami socjalistycznymi państw ludo­
wej demokracji, z nami pójdzie po­
tężna partia socjalistyczna Balii, na 
naszej drodze spotkają się z nami 
w marszu lewicowi socjaliści Za­
chodniej Europy".
W numerze znajdziemy poza tym 

artykuły Pawła Hoffmana. Witolda 
Wudla. A Starewiczn ! inne.

Każdy czło n ek  PPR
p r  e n u  m e r
»Trybunę

u j e

Wolności*
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wAosjAwvs skarbowcy w pierwszym szeregu
POGODA

Prognoza na dzień 12 września br.
W dzielnicach północno - wschód 

nich zachmurzenie zmienne, stopniowo 
malejące. Na poeostaiym obszarze dość 
pogodnie, nocą i  rano mglisto.

A  m o te  b y  s p r ó b o u u ć ?
Otrzymaliśmy następujący komunikat 

l  Państwowej Centrali Rybnej:
»Centrala Rybna przy pomocy 

m aterialnej Centrali Zrzeszeń 
Przemysłu Gastronomicznego w y­
dała dwa barwne afisze, propagu­
jące spożycie dorsza. Afisze te zo­
staną rozprowadzone po całym kra 
ju  i będą wywieszone w punktach 
sprzedaży artykułów  spożywczych 
i  w zakładach gastronomicznych.“  
Wszystko to juk było — jak powie­

dział sławmy filozof w innych zresztą 
okolicznościach.

Afisz, wprawdzie rzecz piękna dla 
oka, ale afisza nikt nie skonsumuje, na­
wet przy najlepszych chęciach i zaufa­
niu do Państwowej Centrali Rybnej.

Nie ma się co łudzić. Propaganda by­
ła, a ryb nadal ani śladu. To ostatnie 
zdanie nie jest właściwie ścisłe, bo nie­
które gatunki ryb (odpowiednio drogie) 
można dostać zarówno w sklepie, jak i  1

o d g r u z u j ą  własnymi siłami ul. Z ło tą
i przekopią nową ulicę

Niedawno umieściliśmy wzmiankę o 
uchwale Zarządu Głównego Zw. Zaw 
Pracowników Skarbowych, dotyczącej 
przekazania na cele Odbudowy Stolicy 
sumy 100 tysięcy zł. Skarbowcy war­
szawscy nie ograniczyli jednak swej ak 
e ji pomocy zniszczonej Warszawie do 
złożenia o fia r pieniężnych Jak się obec­
nie dowiadujemy, podjęli się samorzut­
nie odgruzowania ulicy Złotej, na od­
cinka od Marszałkowskiej do Sosnowej 
oraz przebicia nowej uliczki między nl. 
Czackiego a Mazowiecką.

Prace przy odgruzowaniu ul. Złotej, 
których celem jest poszerzenie jezdni 
oraz oczyszczenie chodnika, będą pro­
wadzono przez skarbowców w ramach 
Miesiąca Odbudowy. Do roboty mają 
przystąpić 200-osobowe zmieniające się

u’ restauracji. U braci Pakulskich żwa- TOdzieHmi8 grapT pracowników skarbo­
wi« karpie (po 240 zł za kilogram) pły- 
wają sobie wesolutko, czekając na za­
możnego klienta. W restauracji nie brak 
węgorzy, łososi i  sandacza po żydowsku.

■Jasne jest, ze sprzedaż tanich, popu­
larnych gatunków ryb nie popłaca „pry 
watnej inicjatywie” . Inne jednakże wy­
magania stawia pracownicza ludność 
Warszawy — Państwowej Centrali.

wych. Narzędzia i środki transportowe 
dostarczy Zarząd M iejski. Pracy będą 
mieli wiele, bo Złota na tym odcinku

jest silnie zniszczona, a ilość groza obli­
cza się na 1.500 m sześć. Nie wątpimy 
jednak, że z zadania swego wywiążą się 
i  oddadzą Warszawie jeszcze jedną od­
gruzowaną ulicę.

Rozpoczęcie prac przy przebiciu no­
wej ulicy między uL Czackiego a Ma­
zowiecką jest uzależniona od wyburze­
nia i  rozebrania domn, który znajduje 
się na wytyczonej trasie. Ponieważ sfcar 
bowcy nie posiadają ani fachowców, ani 
środków technicznych, potrzebnych do 
rozbiórki domów, pracę tę wykona War 
szawska Dyrekcja Odbudowy. Odgruzo­
wanie ulicy, wybrukowanie jezdni i  
chodników, a nawet założenie kwietni­
ków zobowiązali się skarbowcy przepro­
wadzić własnymi środkami i  własnym 
funduszem. Na wiosnę przyszłego roku 
między nową ulicą, a ul. Mazowiecką 
zacznie się budowę domu Skarbowca. 
Będą się w nim mieścić biura Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników Skar­

bowych, Spółdzielnia, Świetlica. Klub 
itd.

Za swą ofiarną pracę przy Odbudo­
wie stolicy proszą skarbowcy o jedno. 
A  mianowicie o to, aby uliczka, którą 
przekopią, nazywała się ulicą Skarbów 
ców. Przypuszczamy, że ich skromnemn 
tyczeniu stanie się zadość. (kg)

Akademicki chór rewetersdw fincha koncertował dla robotników, usuwających 
gruzy «a Rynku Starego Miasta. Przyjemnie jes* odpoesywai prtty Mwiękaok 

muzyki po ciężkiej, owocnej pracy

P r a c u j i f  24 ą o d z .  b e z  p r z e r w y
W amerykańskim tempie buduje się
gmach Ministerstwa Przemysłu

Zwiedzamy teren budowy siedziby i transportery, które będą pomocą i tm n a ś  będzie kilkakrotn ie więcej
M inisterstwa Przemysłu na Placu dla tysiąca robotników zatrudnionych gruzu od kruszarki amerykańskiej.

Najwięcej kandydatów na Wydział Lekarski
Warszawy— Państwowej Centrali. ¡ TWT • • 1 1

Coś tu nie jest w porządku. Wiemy, \ \ \  TA I g y  iF W & T c l n c L C lc ll  
ie Centrala Rybna dysponuje każdą iloś i  J  ■’  ‘

1

Trzech Krzyży. Bez przerwy wjeżdża 
ją  auta wiozące m ateriał budowlany, 
skrzypią dźwigi, słychać w arkot bu l­
dożera. Wokół maszyn uw ija ją  się *«t 
k i robotników.

rzy budowie. j Budowa postępuje naprzód bez przer
WALĄ SIE ŚCIANY STARYCH j wy.

KAM IENIC  ; W godzinaefe nocnych odpoczywa
Przez ostatnie dni u lica Hoża pokry j jedynie 50 ciężarowych aut, zatred-

ta była grubą warstwą pyłu. Beż ! ntonych przy budowie. Przechodzą o-
Za 7 dni oddany zostanie do uzyt- przerwy w a liły  się ściany na wpół ! n® w tym  czasie drobne naprawy,

ku w stanie surowym boczny 4-ro zburzonych domów, wysadzanych do i Aby uprzyjemnić robotnikom pra-
kondygnacyjny gmach, przeznaczony 
na mieszkania pracowników M inister

ie Centrala Rybna dysponuje każdą 
cią ryb i  ma doskonałe warunki dla ich
przechowywania.

Jest więc co sprzedawać. Nie brak
także konsumentów. Mięso bowiem, jak 
dotychczas, nie jest dostępne dla kie­
szeni każdego warszawiaka ( w każdym 
razie nie na co dzień). Są poza tym 
jeszcze dni bezmięsne. Słowem „rybna 
koniunktura”  — jak nigdy.

Jest producent, jest i  odbiorca. Cho­
dzi jedynie o organizację sprzedaży, o 
stworzenie realnego pomostu między 
producentem i  konsumentem. POŚRED 
NIK1EM TYM POWINNY BYĆ 
SKLEPY RYBNE, ORGANIZOWA­
NE PRZEZ CENTRALĘ! I  PRZEZ 
N IĄ  KONTROLOWANE ORAZ RE­
STAURACJE I  BARY (także pod kie­
rownictwem Centrali), W KTÓRYCH  
BĘDZIE SIĘ PODAWAŁO TANIE  
POTRAWY RYBNE.

Powodzenie murowane — radzimy 
spróbować. ($)

reszty za pomocą roateriółów wybu- c?> kierownictwo robót zainstalowało 
chowych. W ten sposób usunięto j w  różnych punktach głośniki radio-

Według danych otrzymanych z po­
szczególnych wyższych uczelni war­
szawskich, napływ kandydatów na
pierwszy rok studiów przedstaw i 
się następująco:

Na Uniwersytecie Warszawskim 
przyjmowanie podań zostało zaKcń- 
czone. Jak zwykle, najwięcej po­
dań (728) wpłynęło na wydział le­
karski, który przyjąć może jedynie 
250 studentów. Kandydatów ocze­
kują egzaminy wstępne, które od­
będą się w  dniach 13 1 15 września. 
Na Wydział Matematyczno - Przy­
rodniczy zgłosiło się 583 kandydatów 
na 300 miejsc, na Wydział Prawa 
562 kandydatów na 400 miejsc. Na 
Wydział Farmaceutyczny zapisało się 
283 kandydatów na 80 miejsc, na 
Wydział W eterynaryjny 143 kandy­
datów na 100 miejsc.

Na Politechnice Warszawskiej 
zapisy zostały również zamknięte.

jeszcze jedna, ostatnia, z którą n ie- j nie, że przy muzyce pracuje się le - 
stety jest najwięcej kłopotu. Nie moż j piej. (d)
na użyć m ateriałów wybuchowych, a , «••

„Bałtyków“ i „Tiumfów“ będzie więcej
Chwilowe trudności Monopolu Tytoniowego

Od pewnego czasu warszawscy pa­
lacze narażeni są na przykre niespo­
dzianki. Popularnych, a zarazem naj 
tańszych papierosów: »Bałtyków“ , 
„Trium fów " i „Nysy“  często brak w 
sprzedaży. Właściciele budek tłuma­
czą się, że w niektóre dni hurtownie 
tytoniowe nie sprzedają im  tych ga­
tunków.

Palaczy możemy jednak pocieszyć | 
dobrą wiadomością. Brak na rynku j 
niektórych papierosów jest tylko i 
chwilowy i spowodowany przejście- j 
wymi kłopotami Monopolu Tytonio- j 
wego.

Wskutek energicznej akcji zwalcza 
nia handlu „swojakami“ , coraz mniej 
jest ich ostatnio na rynku. Wywoła­
ło to naturalnie znaczne zwiększenie 
popytu na tańsze papierosy monopo­
lowe.

Dlatego też Monopol Tytoniowy 
ma obecnie pewne trudności z przed­
stawieniem swej produkcji na wyrób 
większej ilości tanich papierosów.

Drugą przyczyną zbyt małej ilości 
rozprowadzanych do sprzedaży 
tyków
dostawie opakowań. W na jb liż- z| 
szym czasie dostawa opakowań i 
zostanie uregulowana 1 wówczas 
będziemy m ie li pod dostatkiem 
papierosów obu gatunków. Ostat­
nio palacze m ieli jeszcze jedną 
bolączkę „monopolową“ . Kolor tyto­
niu np. w „Zrywach“  jeszcze parę 
dni temu był wyraźnie ciemniejszy 
od poprzednich serii. Dziś „Z ryw y“  
powróciły już do poprzedniej bar­
wy. Jak nas poinformowano. Mo­
nopol Tytoniowy dąży do u - 
trzymania swej produkcji na nie­

zmiennym poziomie Jakości papli 
rosów i mimo chwilowych kłopotów 
z tytoniem, stara się go i  obecnie u- 
trzymać. Jeszcze więc trochę c ierp li­
wości. ( t )

stwa Przemysłu. Tydzień temu stal dwłe 0^ rzymie kamienice. Pozostała i we. Wszyscy robotnicy twierdzą zgod 
Najwięcej podań (360) wpłynęło na tam ty lko  parter. Dzisiaj ukończone - . . .  .
Wydział Mechaniczny któ ry ma 200 jest ju i drugie piętro.
miejsc. Na słuchaczy Wydziału j Gmach centralny już „wychodzi z ^  ^
Elektrotechnicznego kandyduje 280 ziemi“ . Na razie powoli wyrastają w  
osób, na 1.50 m iejsc wolnych. f górę żelbetowe konstrukcje 4-ro pię-

W ydział A rch itektu ry ma do roz- i trowego domu.
Po wybudowaniu parteru budowę 

prowadzić się będzie systemem taśmo 
wym. Instaluje się specjalne dźwigi

patrzenia 280 podań (miejsc 120). Na 
Wydział Inżynieryjny zgłoszono 245 
podań, na 200 miejsc. Wydział 
Chemiczny, k tó ry dysponuje 80 m ie j­
scami, otrzyma! 220 podań. Jedynie 
W ydział Geodozji będzie mógł przy­
jąć wszystkich kandydatów (99), 
gdyż rozporządza 100 miejscami.

W Akademii Nauk Politycznych 
term in składania podań został prze­
dłużony do 10 września.

Wydział Adm nistracyjny na 300 j 
miejsc otrzymał przeszło 600 zglo- j 
szeń. Na Wydział Dyplomatyczno -  ’ 
Konsularny, liczący 200 miejsc, w pły 
ńęło blisko 450 podań. Wydział 
Dziennikarski ma do rozpatrzenia po 
dania przeszło 300 kandydatów, na 
200 miejsc wolnych. ___

Jedynie W ydział Społeczny po­
siada dotychczas wolne miejsca, 
gdzie na 300 miejsc wolnych zgłosiło 
się dotąd 150 kandydatów. Liczyć się 
należy jednak s tym , że 1 tu  wszyst­
kie miejsca zostaną zajęte, gdyż zwy 
kle na wydział ten w  ostatniej 
chw ili zapisują się ei, dla których 
zabrakło m iejsc na innych wydzia­
łach.

40%  oszczędności
Zniszczone prawie zupełnie 

przez Niemców warsztaty dro- 
gowe MZK znajdują się w  od­
budowie. Dzięki wyzyskaniu 
starych konstrukcji żelazobeto- 
nowych (tzw. ramowic) zaoszczę­
dzi się przy budowie budyn­
ków warsztatowych 40 procent 
ogólnych kosztów.

Ramownlcc byty przez Niem­
ców podcięte n nasady I obalo­
ne, dzięki jednak pomysłowości 
inżynierów, mimo że ważą po 
30 ton, «ostały aa powrót pod­
niesione.

Maszyny dla warsztatów od­
budowywali własnymi silam i ro ­
botnicy. W chw ili obecnej SU 
procent stanu przedwojennego
urządzeń maszynowych jest już 
wyremontowanych. (kg)

mieszkańców sąsiednich kamienic. i Dzieci z kolonu wawelskiej!
Rozbierać trzeba ręcznie. W niedzielę, dnia 14 bm. o godd-

REKORD POBIŁA MASZYNA nie 18 w Aninie przy u l. 27 Grud- 
POŁSKA i nia. plac Gminy Wawer odbędzie

Oprócz betoniami, wytwarzającej się uroczystość zakończenia kolonii
* letniej — turnus I, turnus I I  i  pół­

kolonii.
1.200 pustaków dziennie, na terenie 
budowy pracują dwie mechaniczne 
kruszarki szwajcarska i amerykań-
SlC3L

I To było jednak sa mało.- Zaczęto 
■ więc montować nową kruszarkę wed 
i ług planu inż. Bolesława M iszułow i- .. . .
• cza. Przeszła ona wszystkie próby s 

pomyślnym wynikiem . Już w  przy­
szłym tygodniu kruszarka polskiej 
konstrukcji zacznie pracować. Prze-

W programie: śpiewy, tańce ludo­
we, wesołe humoreski, ognisko i  po­
żegnanie „W lkd  l  Michasia“ .

Na miejscu wykup pamiątkowych

H allo! dzieci Otwock, Karczew, 
Okęcie, Palenica, Józefów, Jabłonna, 
Międzylesie zapraszamy i czekamy.

Rozpoczął sio sezon jesienny na Służewcu
Amatorów wyścigów nie brak

Po powrocie z Sopot 1 krótkotrw a 
iym  odpoczynku konie warszaw- 1 
skich sta jn i na Służewcu .rozpoczę­
ły  rozgrywanie szeregu konkurencji, 
wałcząc zawzięcie o Jesienny pry­
mat. Program ostatnich dni wyści­
gów zapowiada się ciekawie i do­
starczy amatorom tego sportu nie 
byle jakich emocji.

W sobotę dnia 13 bm. zostanie ro­
zegrany bieg dla klaczy o nagrodę 

Bał- | 200.000 zł. Dzień 21 września w y- 
i „Trium fów “  sąjrudnościi w  j każe komu przypadnie suma 300.000

za wyścig na trasie 3.000 metrów.
„ W IE L K A  W A R S Z A W S K A “

Już dzisiaj specjalne zaintereso­
wanie wzbudza tradycyjny bieg

TE A TR  P O LS K I (Karasia 1); godz. 18
„ W i lk i  i  O w ce".

I fcATh KUZMAIIOSCI (Marszałkowska) 
„Szklana menażeria"

„MAŁY" (Marszałkowa«» S il i  «oda. 18 
„Pygmallon" O. B. Shawa.

,.POW S2ECHNV (Zamoiskwso » >  «od* 
IS „Człowiek która azuka tm łe rc ł".

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69» ..Człowiek 
ca bu rtą " Cwoithiriskleco 

TE A T R  COM OEDIA — n ieczynny.
TEATR MUZYCZNY -  ..Siedem «miechów 

głównych” .

mb liczne zebranie
Dzielnicy Warszawa-Południe

Dzielnicowa Rada Narodowa Warsza­
wa P o łudn ia  zaprasza o b yw a te li D z ie ln i­
cy na publiczne zebranie inform acyjne, 
k tó re  odbędzie się w  dniu 14-go września
b r. (n iedziela) o godz. 18-teJ w  p a rk u  D re ­
szera.

Om awiane będą: p la n  odbudow y D z ie l­
n ic y  W -w a Pol., odbudowa dom ów  miesz­
ka lnych , szkół, og ródków  Jordanow skich  
i  bo isk sportow ych.

Równocześnie D .R .N . p rzedstaw i udz ia ł 
zarówno sw ó j Jak i  m ieszkańców  D z ie l­
n icy  w  odbudow ie, a przede w szystk im  
w  odbudow ie m ieszkań“ .

— «O»---

P A L A O IU M  (Z ło ta  i-91 „S iódm a zasło­
n a " pocz. 14, 18 1 20.

ATLANTIC (Chmielna ooczate» («
16 i  20 „M ś c iw y  Jastrząb".

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56) „Z w y ­
cięzcy s tepów ", pocz. 14, 16 I 20.

STYLOW I (Marszałkowska HZ)  ,iocz o 
godz. 1J, 15 i  21: „Z ło te  w ro ta " .

Kino „SYRENA- (Inżynierska 2) .,Mv i  
Kronsztadto” . _  ,  t

TĘ C ZA  (Z o llb ó r*. Suzina 4) „W  górach 
J u g o s ła w ii" . . .

CYRK Nr 3 — Jagteloóska róg BrukowsJ 
codziennie program o gods. 19.30,

Dnia 13 września 1947 sobota.
6.00 Sygn. czasu. 12.06 W ladom . po ludn, 

13.10 Przegląd prasy stó ł. 12.30 Aud. d la
w si. 12.40 u tw . fo rte p . w  w y k . Zb . Szy- 
monowicza, is .oo „z  m ik ro fo n e m  po k ra ­
ju " .  13.10 „P opu la rna  m uzyka operow a" 
w  w y k . O rk . P R . 15.00 M uz. tan . 15.20 
A ud. d la dzieci p t. „P o s łu ch a jm y  m u z y ­
k i “ . 15.40 Muz. 16.00 Dzień, popoł. 16.20 
A rie  operowe w w yk . A . M a jaka . 16.40 
Skrz. techn, w  opr. in t .  Cz. K lim cze w - 
skiego. 18.50 Pogad, gospod. 17.00 „P rz y -  
sobocie po roboc ie " 18.30 „U tw o ry  sym f. 
M. Maszkowsklego. 19.00 „T u  m ó w i Ś ląsk"
19.15 „N ow e ks ią żk i"  — fe lie t. H . E. M i­
cha lskiego. 19.30 K w a rte t smyezk. n r . 13 
w  w y k . K w a rt. P.R. 20.10 A ud. „K o m is ji 
O p iek i nad Z a b y tka m i". 20.15 Reportaż. 
21.00 Dzień, w iecz. 21.30 M uz. tan . z p ły t. 
21.43 „Z n a k "  — słuch. 22.10 W lad. sport.
22.15 K onc. O rk. Tan. pod d y r . J. Cajm e- 

M . 23.00 Ostatnie wlad. 21.20 Muz. tan.

(2.400 metrów) pod nazwą „W ielka 
Warszawska“ . I  tu ta j nagroda wy­
niesie 300.000 xł. Dyrekcją wyści­
gów konnych zwiększyła ostatnio 
wysokość wszystkich nagród, s któ­
rych najskromniejsza zamyka się w 
cyfrze 40,000 zł. O ficjalne zakończe­
nie sezonu wyścigowego wyznaczono 
na 1 listopada. O ile  jednak dopi­
sze pogoda istnieje możliwość przesu 
nięcia tego term inu aż do 18.11. br.

Totalizator z dnia na dzień po­
chłania coraz większe sumy, ru jnu ­
jąc niejednokrotnie namiętnych gra­
czy. I  tak w  sobotę wpłynęło do 
kas popularnie zwanego totka — 13 
m ilionów złotych. W niedzielę zaś 
— 18.

W nadchodzącą sobotę uruchomio­
ne zostaną kasy prowincjonalne w 
Katowicach i Krakowie. Wysokie o- 
broty totalizatora przynoszą poważ­
ne korzyści przede wszystkim Zarzą­
dowi M iejskiemu, k tó ry otrzymuje 
3 procent od dziennych wpływów

C z e k a  n a  .w ła ś c ic ie la .

\l życia organizacji
ODPRAWA TOW. PRELEGENTÓW [ 

Wydział Propagandy Ksm iteM  War 
szawsklego PPR zawiadamia tow. 
prelegentów, że w  sobotę dnia 1* 

i września •  godz. 17 w  lokata KW  
PPR (A l. Jerozolimskie 87 — sala 
konferencyjna) odbędzie się  odpraw* 
tow „ prelegentów.

Na porządku dziennym: referat 
tow. BLINOWSKIEGO n t. „O SPÓŁ­
DZIELCZOŚCI".

j Obecność tow, prelegentów obo­
wiązkowa.
ODPRAWA TOW. DYREKTORÓW 

i PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
W ydział Przemysłowy Kom itetu 

i Warszawskiego PPR zawiadamia, że 
{ dziś 12 września o godz. I ł  rano w 
i lokalu KW  PPR (A l. Jerozolimskie 
! 57) odbędzie się odprawa tow. dyrek

1 może dzięki temu łatać własne nie j tor6w p l? f? J słU skólf anef>- Na odprawę należy przygotować sprawoz­
danie miesięczne. Obecność obowiąz­
kowa.

ZEBRANIA Kóz, PPR I  PPS
Kola partyj«« PPR i PPS przy 

środkach fabrycznych organizują dziś 
dnia 12 września zebrania członków i  
sympatyków, na których zostaną wy 
głoszone referaty n t.: „Sytuacja mię­
dzynarodowa i zagadnienie suweren­
ności narodów":

o godz. 12 „Fabryka Beczek“  (Tar­
gówek);

o godz. 15.30 „Ins ty tu t Chemiczny, 
Składnica Sanitarna i SPB Stolarnia“  
(Łączności 8);

o godz. 1® „Perun“  (Grochowska);
o godz. 15 „M ZK — Solec“ .

ZEBRANIE DZIESIĘTNIKÓW 
I  KOLPORTERÓW KÓŁ

PRODUKCYJNYCH DZIELNICY 
POŁUDNIE

Dziś, 12 września o godz, 16.30 w  
lokalu Kom itetu Dzielnicowego Po­
łudnie (W illowa 8/10) odbędzie się 
zebranie dziesiętników i kolporterów 
kół produkcyjnych Dzienicy Połud­
nie.

&  s a t t

Za sfałszowanie wykazów

dobory.
K ierownictwo wyścigów docenia­

jąc zagadnienie> odbudowy stolicy 
wpłaciło na ten cel 165.000 zł, to 
jest sumę stanowiącą całkow ity zysk 
z pierwszego dnia. Oprócz wyżej 
już wymienionych 165.000 zł, gene­
ra ł Bukojemski w płacił p ryw atn ie . 
na SFOS 5.000 zł, a generalny sekre j Czynniki kontrolne Zarządu M ie j- | ny został na 6 miesięcy więzienia. W 
tarz wyścigów ob. Bauer — 3.000 zł \ skiego zw róciły uwagę na dużą ilość ! motywach wyroku podano, że jest to

ka rt żywnościowych, pobieranych przestępstwo, narażające Zarząd M iej 
przez Komendę Główną Z. H. P.

Ogółem ilość koni wyścigowych, Przewyższała ona znacznie ilość
zatrudnionych tam pracowników.

Po nitce doszli kontrolerzy do kłęb 
ka, którym  okazał się kierow nik dzia 
łu  gospodarczego ZHP Stanisław

No cóż — tramwaj to nie samolot pa­
sażerski. W nerwowym podnieceniu cze 
kasz, nim się ukaże. Potem nerwy ci 
starga bój o miejsce, A w środku też 
się nie odetchnie, bo stoisz na jednym 
paluszku lewej nogi i  jeszcze słyszysz: 
„Niech się pan nie kładzie na mnie” , 
„Panie, mój nagniotek!’ itp. Nic dziw­
nego, ie zdenerwowany możesz sapo- 
mnieć teczkę, parasol, maszynkę do mię­
sa, pożyczoną od cioci z Pragi, czy na­
wet modne czerwone skarpetki, kupio­
ne żonie na imieniny.

W jakim jednak stanie ducha był je­
gomość, który zgubił w dniu 28.8 w 
tramwaju nr 8 rower. I  co więcej, jak
dotychczas roweru swojego nie odebrał. 
Czeka na właściciela.

DO IR LA N D II PO KONIE
gółem ilość koni wyścigów, 

które przebywają na Służewcu wy­
nosi 220 sztuk wraz z „Arabam i".
W roku przyszłym własny przychó­
wek dostarczy nam zaledwie 20 jed- 
nolatków. Jest to liczba niewspół- Szopskl. 
rriierrile  riiaka dla potrzeb stajni. Dla 0d  g n ^  ub. roku fałsz<wał on
teg° bukojemski, wyk azy rzeczywistych pracowników
pragnąc powiększyć stan posiadania przez wpisanie kilkunastu osób, w 
naszej sta jni, udaje się Już w  przy- ogói e nie zatrudnionych, 
szłym mlesiącu do Irla n d ii w  celu ; Nie zapomniał naturalnie o swej 
zakupienia pełnokrwistych Jednolat- łonie 1 siostrze. Obie otrzym ywały

ka rty  żywnościowe i odzieżowe dla 
Sezon wiosenny i  le tn i pozwolił pracujących, 

na wytypowanie najlepszych koni. Wykrętne tłumaczenia oskarżonego 
Z pełnoletnich wyb ła się na czoło nie pomogły. Urzędniczka, która spo 
bezkonkurencyjna klacz „O tty lia “ .
Doskonałe 3 -la tk i to: „Gniew“ ,
„Salut“ , „Sygnet" i  „O nyx". Konie 
te według oceny znawców udowod­
nią ponownie podczas ostatnich bie­
gów jesiennych swoje słuszne prawo 
do pierwszeństwa, (w. b.)

rządzała wykazy pracowników, zezna 
ła, że co miesiąc otrzymywała specjał 
ne instrukcje od Szopskiego. Stosując 
się do nich, dopisywała co miesiąc na 
zwiska znajomych i krewnych oskar­
żonego,

W w yniku rozprawy Szopski skaza

Co otrzymamy we wrześniu
na kartki żywnościowe?

Resort Zaopatrzenia Zarządu M iejskie­
go m. at. Warszawy podaje do wlado- 13.58 z« kg.

Cena biszkoptów 1 keksów UNBRA zł.
mości, te  od dnia 13 do 23.IX .br. wyda­
wane będą w  sklepach rozdzielczych spo­
żywczych tytułem  zaopatrzenia kartko­
wego na m -c wrzesień następujące arty ­
k u ły :

cu k ier na kupony N r. n  l  s  ka rt
wrześniowych w  Ilości: 
d la kat. 1-eJ — 1 kg. łącznie na dwa kup. 
„ ,. n -e j  -  #,4 kg. „ „ „
„  „  m - e j  -  8.25 k g ................. „

oraz na kupon N r. I  k a r t „D“ od 8 do 
12 la t 0,25 kg . 1 na kup on  N r 1 k a r t  „M "  
ró w n ież  po 0,25 kg . cu k ru .

Cena cukru zł. 15.—
B iszkop ty  1 keksy  U NRRA dla dz iec i 

w zam lan w y ro b ó w  cuk ie rn iczych  na k u ­
pon N r  2 k a r t  w rześn iow ych  „ D "  od 8 
«o  12 la t po M  kg.

Mąka pszenna gatunkowa na kupon N r  
23 k a rt wrześniowych < Jako pokrycie 58 
proc. norm y w  ilości:

dla kat. I-e i i  kg.
-  -  n -e j  8,75 kg.
-  .. IR  8,5 kg.
„ n i-e j 8,5 kg.

Cena m ąki ratunkow e) zł. S.— «a 1 kg.
Przydział uzupełniony będzie w  póź­

n ie jszym  te rm in ie  m ąką pszenną 88 proc.
D o powyższych cen artykułów  doliczo­

ne będą w oszty tra n sp o rtu  po zł. 1.38 od 
1 kg.

T e rm in  roz liczen ia  rozdz ia łu  d la sk le ­
pów  rozdzie lczych  obow iązu je  na dzień 
25.IX.U41 r ,

ski na poważne straty. («)

V  |  4 1 8  11 1
Komitet Centralny
Polskiej. Partii Robotniczej 
R e d a g n I e: Komitet Redakcyjny 

u o d i ' e *  p t a y l e i s
godz- 15—1«

„  10-11Redaktor
Sekretarz

Naczelny
Redakcji

@6-645
98-228

I l i l l t l l -
Kedartor N *« « ,ał  
Sekretarz Redakcji 
Kler. działów

« O M I N l s r B A C I A
czynna od godz,« 8—19
Konto P.K.O w Warszawie M O »
B.O.K Oddz. Ol. w W -wl* Nr 14«
Bank dosp. 8pól. Oddz, Wolew.

w Warszawie Nr 10)

r u m  H U  M A K A T A
zł N W  mlezlecznta wraa ■ przesyłkę 

pocztowa

C I 8 8 I I « 0 1 0 1 2 8 8
« a  „GŁOSU ŁUBU“

W tekście« Unra s I  nzp. do 100 m m -  
zł. 90—, I mm » 1 tzp. od 101 do 
200 ram zł 810.—. powyiel *• 130.— ; 
Za tekstem; I mm a i (zp. do 100 mm 
zł. 90.— , I mm z I  szp. od 101 do 
200 mm st 35.—, powyiel zł *>•— ! 
Drobne« ««ob. post. rodź. za Jedno 
słowo *1. 20— 5 handl. za ledno sło­
wo zł. 25.— ; poszukiwania pracy ta  
I  słowo *1 10— i zguby — ta  ł  słowo 
zł 20— 5
Nefcrołogti I mm z t szp. do 90 mm 
t l .  60— , «tam t  I  tzp. od 51—lOOmra 
zł. 75.—, I mm *  1 szp. od 101— 150 
mm t l  00— , iiowytej zł 120— . 
w  numerach świątecznych I niedzielnych 

dopłata 50 proc.
8» terminowy drak ogłoszeP 

ale odpowiadamy.
Adres Redakcji i Admlnb«rae|3 

Warszawa, nl. Smolna IŁ

B-1T70S



Str 5

Górnicy będą mieli twardy orzech do zgryzienia
S zajb lerou jcy się z a w z ię li

Szary, mglisty poranek. Do­
godzi godzina szósta rano. W  
portierni PZPB Nr 1 (dawniej) 
Szajbler i Grohman) cicho i epo 
kojnie. Tylko z sąsiednich, wiel­
kich, ceglastych bloków fabrycz­
nych wydobywa się zduszony 
jakby, jednostajny, głuchy szum 
i warkot maszyn.

„Ciemne“ sprawy
Po raz wtóry spoglądam na 

zegarek i przecieram oczy: szó­
sta rano, a więc początek pierw­
szej zmiany. Ze zdziwieniem py 
tam portiera, co to wszystko 
znaczy: ta pustka w portierni 
ten szum motorów...

A to znaczy, że teraz zaczy 
iiamy pracę nie o 6, jak przed­
tem, a o wpół do szóstej — od­
powiada mi portier, a na wszel­
kie moje wysiłki wydobycia od 
niego czegokolwiek jeszcze mó­
wi: nie jestem upoważniony. 
Nic nie wiem.

Trudno, trzeba będzie się do­
wiedzieć o tych „ciemnych“ spra 
wach od źródeł „upoważnio­
nych"...

Otóż okazuje się, że od kilku 
dni już praca w PZPB Nr 1 roz­
poczyna się o godz. 5 m. 30, a 
kończy się o godz. 10 m. 30. 
Zmiany te—przeprowadzono dla­
tego, aby robotnicy wychodzący 
*  fabryki wieczorem mogli bez 
przeszkód dostać się tramwajem 
do domu. Niezależnie od tego 
dyrekcja tramwajów miejskich 
poszła na rękę szajbierowcom i 
puściła dodatkowo dwa pociągi 

rano i wieczorem (czego, na­
wiasem mówiąc, domagaliśmy 
się w „Glosie Ludu" w artykule 
z <łnia 1 września).

Można śmiało powiedzieć, że 
tak dyrekcja, jak 1 robotnicy 
PZPB Nr 1 zmobilizowali wszyst 
kie siły w celu wykonania ł 
przekroczenia planu. Ludzi ogar 
nął hazard wyścigu — kto 
pierwszy, kto lepszy: górnicy 
czy włókniarze?

Zadecyduje 
dyscyplina pracy

Znacznie podniesiono dyscy-1’ 
plinę pracy. Codziennie rano i 
wieczorem pzeprowadzana jest 
ścisła kontrola spóźniających się 
1 dezerterujących przed czasem 
z fabryki. W  portierni referent 
personalny i kierownik oddziału 
notują nazwiska. W jednej tyl­
ko przędzalni liczba spóźniają­
cych się zmniejszyła 6ię z 85 w 
końcu sierpnia do 11 w pierw­
szych dniach września. W  opra­
cowaniu jest regulamin pracy 5 
w stosunku do notorycznych 
„spóźnialsktełi1' zastosowane zo­
staną jak najsurowsze kary. I 
słusznie! No bo spójrzmy: jeże­
li przypuśćmy czterech robotni­
ków spóźni się tylko o 10 minut 
do pracy, to strata w produkcji 
wyniesie trzy metry bawełny, 
tzn. że ktoś z nas nie będzie 
miał przez tych nieobowiązko­
wych ludzi garnituru!

A teraz obliczmy: 85 robotni­
ków spóźnionych przeciętnie o

(Od naszego korespondenta)
15 minut Ileż to wyniesie? 
Dziesiątki ubrań, sukien, płasz­
czy! Gdyby wszyscy robotnicy 
łódzkich fabryk włókienniczych 
przyszli do pracy o pięć tylko 
minut później, stracilibyśmy 
491.650 m tkanin, co się równa 
114.063.300 zł!!! Dlatego z
wszelkimi wypadkami opuszcza­
nia warsztatów przed końcem 
zmiany, ze wszelkimi postojami, 
których można uniknąć, wszyscy 
winniśmy walczyć nieubłaganie, 
w swoim własnym interesie!

W ażna jest każda minuta
W  PZPB Nr 1 wprowadzono

jeszcze cały szereg innowacji. Do 
niedawna spisywano produkcję 
przed końcem zmiany, co wpły­
wało na znaczne obniżenie wy­
dajności nawet w ciągu tych o  
statoich kilku czy kilkunastu mi­
nut. Obecnie spisywanie nastę­
puje bezpośrednio po zakończe­
niu pracy. Do niedawna obiad 
jadano w czasie pracy. Teraz 
stołówki fabryczne obsługują 
pierwszą zmianę natychmiast po 
jej zakończeniu, a drugą —  
przed jej rozpoczęciem. Wszyst­
ko to prowadzi do zwiększenia 
wydajności pracy, a poprzez to 
ostatnie, do szybszego budowa­
nia dobrobytu w kraju.

Tak rada zakładowa, jak i o- 
bie partie robotnicze na terenie 
zakładów, całkowicie zgadzają 
się i popierają te innowacje.

Zmartwychwstała tkalnia
Przy wejściu do tkalni rzuca­

ją się w oczy czarne tablice, u- 
mieszczone przy niektórych kros 
nach. Są to nowe tablice „ze­
społowe“ (jeden zespół —  kilka 
naście krosien) ilustrujące dzień 
ne normy produkcji 1 ich wyko­
nanie. Tkalnia, w  której jesteś­
my — żakardowa, ma swoją 
krótką acz Interesującą histo­
rię.

Istnieje ona zaledwie od 15 
marca br. Do tej dały, daty u- 
rodzin tkalni, była tu wielka, 
martwa sala, w której stały w 
bezładzie zardzewiałe, połama­
ne przedmioty przypominające 
krosna. Lata okupacji zrobiły 
swoje. Przez długie sześć lat sta­
ły krosna bez żadnej opieki, na 
słocie i śniegu, powyginane i po­
łamane.

W  takim stanie otrzyma! tow. 
Antoni Lewy „tkalnię" 1 bojo­
we zadanie: doprowadzić ją dó 
porządku i do dnia 15 marca pu 
ścić w ruch.

—  Rozpocząłem pracę z jed­
nym tkaczem i 8 robotnikami — 
mówi dyr. tkalni, tow. Lewy. — 
Nie było nic: ani motorów, ani 
pasów, ani części zamiennych, 
ani wreszcie ludzi. Wzięliśmy 
się jednak do pracy, harowaliś­
my dniami i nocami, no i 15 za- 
furkotały pierwsze krosna...

Stopniowo uruchamiano coraz 
to nowe maszyny, przyjmowano 
nowych wykwalifikowanych tka­
czy, szkolono młodych. Produk­
cja rosła. Jeżeli w marcu dzia­

łało 12 krosien, to w sierpniu—  
184, jeśli w marcu było 4 wy­
kwalifikowanych tkaczy, to w 
sierpniu — 52. W  ciągu pięciu 
miesięcy wyszkolono 51 młodych 
tkaczek i tkaczy.

Tajemnica 107 proc.
— Plan wypełniamy, a nawet 

przekraczamy —  z dumą powia­
da tow. Lewy. Rzeczywiście, 
przy takich robotnikach i robot­
nicach, jak 50-letnia Bronisława 
Kolaczyńska wykonywująca plan 
na 184 proc., młody tkacz Wie­
sław Wojtas, wyk. 155 procent, 
Zygmunt Durys — 150 proc. 
normy i wielu, wielu innych, 
można plan wypełnić! Z takich 
ludzi należy brać przykład i 
„słabsi szajblerowcy“ go biorą!

Rezultat nie daje na siebie dłu 
go czekać: Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego Nr 1 
plan na miesiąc sierpień wypeł­
niły na 107 procent!

Należy podkreślić, że załoga 
Księżego Młyna, która dotąd 
pozostawała w tyle, dzięki zwięk 
szonemu wysiłkowi wykonała 
plan w 101,6 proc. Wykonczalnia 
i „wlgoniowa“ osiągnęły 111,8

proc., Nowa Tkalnia ¥08,6 proc., 
Przędzalnia Cienka —  104 proc.

Wydaj© nam 6ię, że jeśli 1 In­
ne zakłady przemysłu włókienni­
czego będą pracować tak, jak o- 
becnie pracują PZPB Nr 1, 
to... górnicy będą młeii twardy 
orzech do zgryzienia!

T. Sap. Wyieig Praeu w PaAtpo. ZaH. Prtemytiu BawOmantffo w Łodii 
( i .  StajbUr i Grohman)_________________

Â możeby mniej piękne-ale taósze?
W rażenia z Dzierżoniowa

(Od naszego korespondenta)
Dzierżoniów to małe, przytulne 

miasteczko między górami, które za­
mykają perspektywę każdej uliczki, 
gdy patrzymy z rynku. Rynek Jest 
kolorowo -  pastelowy, pośrodku kwa 
drat zabudowań przypomina średnio 
wlecze. Zupełnie nieśredniowiecznle 
natomiast hałasuje radio -  węzeł 1 
przejeżdżające co kilka minut moto­
cykle i samochody. Motocyklistów wi 
dzi się tu mnóstwo i to nie tylko płci 
męskiej. Kobiety w Dzierżoniowie 
Jeżdżą równie często. Drogi autobu­
sów i  samochodów wiodą do Wrocła-

H odow la... kołnierzy
Lisy srebrne i platynowe żyją w Polsce

Na terenie województwa gdańskie­
go istnieją dwie termy hodowlane 
srebrnych lisów. Jedna z nich mieści 
się w Różanej Górze (powiat gdań­
ski). W fermie tej znajduje się 56 sa-

mic i  21 samców. W tym roku przy­
szły na świat 103 sztuki.

Zwierzęta stare zostały tu sprowa­
dzone z różnych dzielnic Polski. Mię 
dzy srebrnymi lisami znajdują się 
dwa, rzadko spotykane, stare lisy pla 
tynowe i cztery sztuki platynowej 
młodzieży. Fermę w Różanej Górze 
prowadzi ZPNZ, który ze względu na 
przestarzałe urządzenia i  nleodpo-

wiecie tym powstanie w przyszłości 
nowoczesna ferma dla 400 lisów.

Niezależnie od fermy w Różanej 
Górze, Dyrekcja Lasów Państwowych 
prowadzi fermę w Dolinie Radości, 
w sąsiedztwie Oliwy. Ferma Dyrek­
cji Lasów ma 20 dorosłych okazów, 
które doczekały się w ciągu roku bie 
żącego sporej gromadki młodych li­
siąt. *

W Sopocie znajduje się jedyna w 
Polsce hodowla nurków. Zwierzęta 
te, o bardzo szlachetnym futrze, chęt­
nie hodowano w Polsce przed wojną. 
Na skutek działań wojennych pozo­
stało ich bardzo niewiele. Hodowlę 
w Sopocie prowadzi Norweg, dr S. 
Liene, na terenie w illi dr Stryszarka. 
W chwili obecnej hodowla ta liczy 8 
samic, 5 samców oraz 23 sztuki mło­
dych nurków. Hodowlę tę ułatwia na 
Wybrzeżu sposób odżywiania się tych 
zwierząt. Karmią się one chętnie ry­
bami. Na uwagę zasługuje fakt, że 
skórki nurków na rynku światowymwiednie warunki dla hodowli lisów _ ______ _____________ ____

projektuje przeniesienie fermy na te- : drożeją z dnia na dzień, podczas gdy 
ren powiatu wejherowskiego. W po- skórki lisie tracą na wartoścL

w la, Wałbrzycha, Kłodzka, Ząbkowic 
Śląskich, Świdnicy, Strzelna — głów 
nych miast sąsiednich, odległych o 
kilkadziesiąt kilometrów powiatów—  
Dzierżoniów leży wygodnie po środ.- 
ku.

Ruch Jest-duży, a nowoczesne sMe 
py przypominają wielkomiejskie.

Dookoła rynku rozbudowały się fa 
bryki i nowoczesne bloki mieszka­
niowe. Przemysł bawełniany tu 
„kwitnie". Z wyrobów tkackich sły­
nął Dzierżoniów Już w X V III stule­
ciu.

„MAGICZNE UCHO*
Myśmy Jednak tym razem chcieli O- 

bejrzeć przede wszystkim przemysł 
radiotechniczny — wiadomo —  każ­
dy chciałby mień radioodbiornik, a w 
Dzierżoniowie były przecież fabryki 
„Telefunken".

Obejrzeć państwową fabrykę radio 
odbiorników nie było tak łatwo. Mu­
si się mieć na to pozwolenie od Zjed 
noczenia Przemysłu Radiotechniczne­
go (na szczęście siedziba też w Dzier 
żoniowie).

Tu, w Zjednoczeniu ujrzeliśmy na 
biurku dyrektorskim coś, co przypo­
mina skrzynkę radioodbiornika, ale 
nim nie jest. „Telercoc" — magiczne 
ucho. To, co widzimy, to aparat —  
matka. Mniejsze skrzynki instaluje 
się w halach fabrycznych, w szko­
łach, w ogóle w instytucjach, których 
urządzenie podobne Jest potrzebne. 
Jeżeli jest coś ważnego do oznajmie­
nia ogółowi, wystarczy przekręcić 
kontakt w „matce" i mówić. Umiesz­
czone w pewnej odległości „dzieci" 
wiernie powtórzą słowa do niej skie ’ 
rowane.

„Televoxy" wyrabia się w Odległej

Łódzcy włókniarze odpowiedzieli na apel
21 września pracu emy Ra odbudowa Warszawy

Odpowiadając na wezwanie Prnzyden-| chcieli wykreślić Warszawę I Polskę z 
ta Rzeczypospolitej, my, radcowie zakta- mapy Europy, 
dowl wszystkich fabryk przemysłu włó­
kienniczego i pończosztticzo * dziewiar­
skiego w Lodzi I okręgu łódzkim, zgo­
dne z uchwałą Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych 1 Zarządów 
Głównych, wzywamy wszystkich włók­
niarzy dobrowolnego odpracowania 
jednej dniówki w dniu 21 września br.,
* tym, że zarobek zasadniczy przema­
rzamy na Fundusz Odbudowy Stolicy.

Nie wątpimy, że w dniu 21 września 
nie zbraknie nikogo przy warsztacie.
Jest to sprawa honoru każdego włóknia­
rza, każdego Polaka.

Pamiętajmy, że grosz, który dajemy 
■>a odbudowę naszej Ukochanej stolicy, 
jest jednocześnie etosem w barbarzyń­
skich Imperialistów niemieckich, którzy

Pierwszy raz ui Europie 
dokonano naprawy mostu wiszącego
Olbrzymi sukces polskiego inżyniera i robotnika

Słynny na całym śwede wrocławski 
most wiszący o wadze 2.400 ton został 
wreszcie odbudowany i oddany do ił­
ży tk u publicznego.

UCZONY I  ROBOTNIK
Przez długi okres czasu polscy ro­

botnicy przywarci do wysokich ruszto 
wań—niby olbrzymie dzięcioły—wa­
lili młotami w schorzałe miejsca skom 
plikowanych konstrukcji mostu usu­
wając zeń niezdatne już do niczego 
części taśmy, uszkodzone wskutek 
działań wojennych na długości 30 me 
trów, części odciągów uszkodzonych w 
3 miejscach i belki poprzeczne.

Przez długi okres czasu badano na 
Wrocławskiej Politechnice i w Pafa- 
wagu materiały kamienne dla naprawy 
pękniętego łożyska. W końcu osią­
gnięto dobre wyniki.

Dzięki tym badaniom można było'

blachę łożyskową o grubości 85 cm ze* 
spawać, dzięki czemu skrócono czas 
odbudowy mostu o co najmniej 6 mie­
sięcy.

PO RAZ PIERWSZY
Spawanie stali zlewnej o takiej gru­

bości przy konstrukcjach mostowych 
przeprowadzono po raz pierwszy w 
Polsce.

Naprawa mostu wiszącego miała 
miejsce pierwszy raz w Europie — 
we Wrocławiu. Przy budowie tej nie 
można było posługiwać się przepisami 
lub normami, ustalonymi przy budo­
wie mostów kratowych lub blachaw- 
nicach.

Żmudne badania dały dobre w yniki 
Teraz trzeba było oględnie przeprowa­
dzać remonty, gdyż najmniejsze prze­
oczenie mogło spowodować niecbliczal 
ne straty przy tak wrażliwej kon-

„TRYBUNA
WOLNOŚCI"
O R G A N  K C  PPR Most SrmmMM m Q êm m fflmtoaafa

strakcji, jaką jest most Grunwaldzki, 
który na skutek doznanych zn'szczeń 
obniżył się o 87 era.

Trudno było nabyć dźwigi hydrau­
liczne potrzebne do podniesienia ol­
brzymich ciężarów (2.400 ton), trudno 
było odbudować poważnie uszkodzone 
wieże (pylony), belki poprzeczne, taś­
my nożne.

TRUDNOŚCI SIĘ PIĘTRZYŁY
Niemieccy inżynierowie opuszczając 

Wrocław wyniośle twierdzili, te Po­
lacy nigdy nie zdołają odbudować mo 
stu Grunwaldzkiego. A jednak.

Dzięki wysiłkowi l ofiarności pol­
skich robotników, inżynierów i tech­
ników, dzięki wysiłkowi mózgów i rąk 
most został odbudowany.

Wynik próby wypadł bardzo dobrze. 
Przeprowadzone próbne obciążenia 
wykazały, że ugięcia mostu pod wpły 
wen» ciężarów ruchomych 18 wozów 
tramwajowych po 12 ton każdy — po­
zostawały w granicach osiągniętych 
podczas pierwszej próby po ukończe­
niu mostu w roku 1910.

Most Grunwaldzki o rozpiętości prze 
szło 100 m, szer. 18 m, który dzięki za­
stosowaniu taśm płaskich, dzięki ory­
ginalnemu zawieszeniu pomostu na 
pasach jest jedyny na świecie, zaj­
muje Już sławne miejsce w literaturze 
światowej. Most ten został odbudo­
wany przez polskich inżynierów t ro­
botników.

Nadzór nad budową mostu ze stro­
ny rządu spoczywał w ręku naczelnika 
wydziału kom. Inż. Przewirskiego, 
kier. oddz. mostowego, inż. Wiśniew­
skiego oraz kierownika budowy mo­
stu, Froneasa.

Z ramienia przedsiębiorstw budowę 
przeprowadził inż. Sawiński.

Spośród robotników wyróżnili się: 
Chrząszozyk, Imlanowski, Owsiany, 
Frankowski, Kalinowski Molta 1 Bo­
gdan oraz robotnicy Pafawagu, którzy 
w dużej mierze przyczynili się do 
przeprowadzania tego dzieła.

J. IL

o kilka kilometrów Bielawie, wedłuf 
projektu i modelu polskiego.

RADIOODBIORNIKI
Fabryka radioodbiorników sprawiła 

nam wielkie rozczarowanie. Nie dla­
tego, żeby wspaniałe superheterody-, 
ny były brzydkie lub złe. Przeciwnie. 
Chodzi o to, to radioodbiorniki są 
przeraźliwie drogie. Sama skrzynka 
4.000, Aparat... 40 tysięcy! Dla kogo 
więc te aparaty? Okazuje się, że 75 
proc. potrzebnych części zakupujemy 
w Szwecji po dość wysokich cenach. 
Obecnie odbywa się montaż drugiej 
serii, 250 „wymuskany«*“, „wycacka 
nych", pięknych aparatów. Woleliby 
śmy mniej piękne ale za to tańsze.

— To tylko tak na razie — infor­
muje nas dyr Lang. — Musi się to 
unormować. Do następnego roku bę­
dziemy sprowadzać tylko pewne su­
rowce i  wszystko będziemy robić 
sami

LAMPY
Z zagadnieniem „wszystko na miej 

scu" poradziła Jut sobie fabryka 
lamp radiowych. Zaprojektowano ł  
wykonano na miejscu automat do 
pompowania (uzyskiwanie próżni w 
lampie). Początkowo robiono to ręcz 
nie. Z wieloma zagadnieniami z «Izie 
dżiny produkcji radzono tu sobie 
sposobami „domowymi", uzyskując 
to, że tam, gdzie były jeszcze rok te­
mu puste ściany, obecnie przeprowa­
dza się Już próby z doskonaleniem 
lamp radiowych i lamp do diaterm ii 
Fabryka Jest w trakcie zawierania 
umowy z „Philipsem". Prawdopodob 
nie niebawem będzie miała nowe ma 
szyny.

SZKOŁA
W Dzierżoniowie, w Bielawie, w 

Świdnicy, we Wrześni, w Dusznikach 
— czyli wszędzie tam, gdzie rozwija 
się przemysł, mający coś wspólnego 
z radiofonią, praktykują uczniowie 
8-letniej szkoły z Dzierżoniowa.

Wykładają w niej inżynierowie 
specjaliści, trzyma młodzież w „ry­
zach" dyrektor, którego głosu boją 
się najodważniejsi uczniowie.

M. Kas,

Z MIAST I WSI
FILANTROP MIMO WOLI 

Przed sądem starościńskim w Łodzi 
odpowiadał Ant. Łuczak, który mkno 
wyraźnych zakazów, rozpoczął na wta 
sną rękę, bez upoważnienia, skup sbo 
ża na nielegalny przemiał. Sąd zarzą­
dził prócz grzywny, konfiskatę zaku­
pionego zboża, które zostanie przy dżin 
lone szpitalom, sierocińcom itp.

NIC W NATURZE NIE GINIB  
W całym kraju dają się odczuć po­

ważne trudności z nabywaniem słoni, 
ny — nie ma je j w sklepach 1 nie ma 
je j na targu. A w Sosnowcu Komisja 
Kontroli Cen zatrzymała przeznaczony 
na przemyt transport 840 kg słoniny.
MĄŻ GOTOWKA, 20N A  „DOBRYM* 

SŁOWEM
W Częstochowie został aresztowany 

Henryk Ślęzak za to, że usiłował prze­
kupić milicjantów, którzy zatrzymali 
go wraz z transportem mąki nielegal­
nego pochodzenia. Aresztowana uets. 
la również jego żona za obrazę włada.

1 W INIEN I  NIE W INIEN*.
W swoim czasie lekarz z Łodzi, dr Ta 

deus?, Święcicki skazany został na dwa 
lata więzienia i trzy lata zawieszenia 
praw wykonywania praktyki za doko­
nanie abortu, w wynika którego pa­
cjentka zmarła nie będąc zresztą, jak 
się później okazało, ciężarna. Sąd A- 
pelacyjny, do którego oskarżony się 
odwołał, zatwierdził karę więzienia 
(darowaną zresztą na mocy amnestii) 
natomiast uchylił drugą część kary, 
dotyczącą prawa wykonywania prak­
tyki nie dopatrując się powodów, któ 
re by wykazały, że oskarżony nie jest 
zdolny do wykonywania swego za­
wodu.

KLEMENTYNA KRUK JEST 
ZWOLENNICZKĄ CIEMNOŚCI 

Lubelska delegatura Komisji Spe­
cjalnej zainteresowała się brakiem te 
rówek na mieście. W sklepie Klemen­
tyny Kruk, mkno je j solennych zapew­
nień, że żarówek na omy nie widziała 
od niepamiętnych czasów, znaleziono 
500 żarówek. Podobnie i  w niby bp 
aieb  sklepach,



Sir, 8

Przetarg
Dyrekcja Polskiego Przemysłu Gumowego „Gentleman“ w 

Łodzi, ul. Limanowskiego 156 ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie w bieżącym roku robót budowlanych w zdewasto­
wanych domach w Łodzi, tri. Zawiszy 35/37, a to:

1) c-ca 1700mJ stropu syst. Kleina,
2) c-ca 600 m2 dachu drewnianego,
3) innych pomocniczych robót.
Informacje, ślepe kosztorysy i warunki techniczne otrzymać 

można w Sekretariacie Dyrekcji.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać tamże do 

dn. 17.IX.47 r. do godz. 12.
Do oferty dołączyć pokwitowanie na wpłacone do BGK. kon­

to 535 wadium w wysokości 1 % od sumy kosztorysu.
Otwarcie ofert nastąpi dn. 17.IX.47 r. o godz. 12 w biurze 

Dyrekcji.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferen­

ta, unieważnienie przetargu bez względu na oferowaną cenę, 
bez podania przyczyn i bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu 
jakichkolwiek odszkodowań oraz uznania, że przetarg nie dal 
pozytywnego wyniku. " 2577

Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w 

Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót
budowlanych Powszechnego Domu Towarowego w Sopocie przy 
ul. Rokossowskiego 43.

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem 
kosztów otrzymać można od dn. 8.IX.1947 r. w PGH we Wrze­
szczu ul. Grunwaldzka 70 w godzinach od 9 — 13 w Dziale Go­
spód a reżym.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy do dnia 
17.9 br do godziny 10.30 otwarcie ofert nastąpi tego dnia o go­
dzinie 11.

Wadium w wysokości \ %  sumy oferowanej winno być wpła­
cone do BGK w Gdańsku, konto Nr 1272-Ordinario.

Do ofeTty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium i odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prowadzenie robót.

Załączanie do oferty weksli, czeków itp. jest niedopuszczal­
ne. PCH zastrzega sobie prawo na częściowe zlecenie robót oraz 
wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty i uznania, że 
przetarg nie dał wyniku dodatniego. 2576

OGŁOSZENIA
= D R 0 B M E =

Zguby
nnSWAZNIAM tymczaso­
w y leg itym ac ję  PPH n r. 
M l na nazwisko P ią tek  Bo 
lesiaw. 236

UNIEWAŻNIAM dowód
osobisty n r . 65914 na na- 
ąw lsko Czaplarska Ju lia n ­
as. 251

Róża«
FO TO G R AFIE zniżkow a 
iia  Z w iązków  Zawodo­
w ych  i  uczn i w yko n u je  
_ F o to -n im " , P uław ska 10 
1 A L  Jerozo lim skie  51.

232

ZN A LE ZIO N O  psa Owcza­
re k  E lzackl w  d n iu  5.IX .
do odebrania K ałuszyfiska 
1 m . 9. 232

G K E M P LA H N IA  W A T Y  
W AR SZAW A, S M O LN A  30.

283

Z A K Ł A D  S lusarsko-H ydra- 
u lic zn y  S. JAW O RSKI, 
W arszawa, M okotow ska 50.

269

D R ZW I, okna, fu t ry n y , M- 
*twy, w ykonyw a  S to la rn ia  
Mechaniczna, Tow arow a 4.

110

Handlowe
SAMOCHÓD „S TE Y E R “  
do sprzedania, stan dobry , 
ogum ien ie b. dobre. Oglą­
dać można Warszawa, u l. 
Górnośląska n r . 31.

284

SZABOWNIGY —
STOLARZE

MASZYNOWI POTRZEBNI ZARAZ.

Zgłoszenia: Przedsiębiorstwo Budowlane 
Min. Bezp. Publ. Warszawa, ul. Marszał­
kowska Nr 58, w godzinach od 8 do 10.

2575

KTO WEB O ŁOSIE
Azryjela Szyffmnna, żony jego BrejndU, zamiesz­
kałych do wojny, Muranowska 18—20 ich syn 
Szymon Szyffman z żoną Tosią z domu Poznań­
ska 1 dzieckiem. Zamieszkali, Leszno 35. Proszą 

powiadomić: Wałbrzych, 22 lip  ca 45
JCNGERLEWI 2579

ILU S TR O W A N E  PISM O  TYG O D N IO W E 
W n o w ym  num erze piszą 1 rysu ją :

E dm und B a rtlo m le jczyk , m jr .  Je rzy  D ube rt, Jan  L e - 
n lca , K a ro l M a lcu tyn sk l, Z b ign iew  M itzn e r, Janusz 
Odrowąż, M arek Sadzewlcz, M a rian  W a len tynow icz, 
Je rzy  W yszom irsk l, Jerzy Zaruba, Laryssa Za jącz­
kow ska. Cena egz. zl. 20.—, P renum era ta  m iesięczni 
z l. 75.—, dla Ins ty tucyJ  Ulgowa z ł. 50.—. K o n to  P KO  
1-4766 W arszawa. W szystkie u rzędy pocztowe prz5'J 
m u ją  p renum era tę. Do nabycia  u  sprzedawców. 
Redakcja i  A d m in is tra c ja  — W arszawa, n l. Szpita lna 
5 m . 8. Te ł.: 86-164 1 31-115.
________________________________________________ *59*

PRZETARG
Wydział Materiałów Pędnych Ministerstwa Obrony Narodo­

wej ogłasza przetarg nieograniczony na dostarczenie ł zmonto­
wanie wagi kolejowej nośności 70 ton. Informacje otrzymać moż­
na w Wydziale Mat. Pędnych MON. w Warszawie, ul. Koszy­
kowa 79, blok „G“ pokój Nr 204 od godz. 10 do 13 od dnia 8 
września do dnia 16 września 1947 r.

Oferty w zalakowanych kopertach bez znaku firmowego z na­
pisem „Oferta na dostarczenie i zmontowanie wagi kolejowej“ 
składać do skrzynki przetargowej w sekretariacie Szefa Wydzia­
łu Mat. Pędnych MON pokój Nr 206 do dnia 17 września do 
godz. 11.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości l°/o sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 18 
listopada 1947 r.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 17 września o godz. 11.30. Wy­
dział Mat. Pędnych M ON zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn oraz bez obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań, prawo wyłączenia 
z przetargu poszczególnych robót, prawo wolnego wyboru ofe­
renta bez względu na wynik przetargu, oraz prawo uznania, że 
przetarg nie dał dodatniego wyniku i prawo przeprowadzenia w 
okresie ważności ofert dodatkowego przetargu ustnego lub pi­
semnego pomiędzy wybranymi oferentami.

2558 Szef Wydziału Mat. Pędnych MON

= Państwowa Centrala Handlowa Z Z Z
z z z  Powszechne Dom? Towarowe Z Z Z

DYREKCJA —  Warszawa, Grzybowska 1/3.
Poszukuje do pracy od zaraz wykawlifikowanych:
a) referentów —  chemików (kosmetyka —  galanteria kosmet)
b) „ spożywczo - kolonialnych
c) „ tekstylnłków (konfekcja —  galanteria włók.)
d) instruktorów finansowych
e) Inżynierów i techników budowlanych
Oferty z własnoręcznie napisanym życiorysem ,odpisami świa­

dectw, referencjami kierować do Wydziału Personalnego PTD, 
Warszawa, Grybowska 1/3._________ ___________  2610

Przetarg nieograniczony I r  8
Wydział Elektrotechniczny D.O.K.P. w Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony:
a) na wykonanie całkowite 3 dźwigów towarowych w istnieją 

cych szybach o nośności 1 tony z tych dwa znajdować się 
będą w magazynie Zasobów na terenie warsztatów w 
Pruszkowie i jeden w magazynie na st. Warszawa Wil.

b) na naprawę i uzupełnienie 2 dźwigów w Ministerstwie Ko­
munikacji przy ul. Chałubińskiego 4.

c) na doprowadzenie do stanu używalności dwóch dźwigów 
koksowych w gmachu Dyrekcji Kolejowej ul. Targowa 74.

d) na zelektryfikowanie obrotnicy parowozowej na st. W ar­
szawa Zachodnia.

Oferty na każdą z robót oddzielnie w zalakowanych kopertach 
z napisem „Oferta na jedną z wyżej wymienionych robót dla 
VH /2 należy składać do skrzynki ofert w Wydziale Elektrotech- 
niczńym, ul. Wileńska Nr 6 do dnia 24 września 1947 r. do godz. 
10 tj. do terminu otwarcia ofert.

Oferta obowiązuje oferenta w ciągu 2 miesięcy.
Firma winna złożyć wadium w wysokości 1% ogólnej sumy 

oferowanej, którą należy wpłacić do kasy Dyrekcyjnej.
Wydział Elektrotechniczny zastrzega sobie prawo unieważnie­

nia przetargu bez podlania przyczyn oraz bez zobowiązania po­
niesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego sko­
rzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez względu na cenę, 
a także uznanie, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.

Przejrzenie kosztorysu oraz bliższych informacji udzieli Dział 
Silnych Prądów Wydziału Edektrotechnicznego.
2607 NACZELNIK SŁUŻBY ELEKTROTECHNICZNEJ

Komunikat
Komisja Międzyministerialna od dnia 3.9, objeżdża powiaty 

województwa warszawskiego w celu sprawdzenia stanu sani­
tarno - porządkowego, zwracając przede wszystkim uwagę na 
warunki sprzedaży produktów spożywczych i ogólny stan sani­
tarny osiedli. 2611

GŁOS ł P O P T O W T

Papua L  nic więcej
Warszawa -  Reprezentacja dolski 3 : 0

Czwartkowy mecz na Stadionie 
WP, rozegrany między Warszawą i  re 
prezentacją Polski, wyjeżdżającą ju ­
tro  do Sztokholmu, zakończył się ku 
w ie lk ie j radości warszawiaków zwy­
cięstwem stolicy w stosunku 3:0 
(0:0).

Cieszymy się, żeśmy w ygrali — 
smucimy się, że reprezentacja okaza­
ła  się tak słabą ł  tak mamie grającą.

B ył to właściwie mecz Parpana z 
Warszawą — bo ty lko  on zadowolił, 
będąc najlepszym z całej drużyny re­
prezentacyjnej. Doskonale rozumie­
my, że reprezentacja specjalnie się 
nie wysilała, oszczędzając się przed 
wyjazdem i  obawiając się kontuzji. 
Zgadzamy się z tym  — ale można 
grać bez specjalnego w ysiłku 1 coś po 
kazać. Tymczasem drużyna Polski nic 
nie pokozała: ani gry, ani stylu, ani 
systemu, ani strzału. W idzieliśmy ty l­
ko Parpana — i  n ic więcej. Oprócz 
niego pochwalić można ty lko  Janika 
i  obronę. A tak — to była jedna „w ie l 
ka mgła“ ; boczni pomocnicy Piec I I  
i  Gaj dzik również wypadli blado.

Przez cały czas meczu Warszawa 
nie ty lko  m iała więcej z gry, ale ze­
społowo i  w  pojedynkach indyw idual 
nych górowała nad przeciwnikiem. 

Skromny i  Borucz — bez zarzutu.

W obronie doskonale grał Pruski, 
gracz opanowany, dobry taktycznie i  
technicznie. Został on kontuzjonowa­
ny w  głowę przy końcu meczu, na 
szczęście — niegroźnie. W pomocy, 
która całkowicie unieszkodliw iła atak 
reprezentacji, szczególnie w yróżnili 
się Szczurek i  Waśko. A tak Warsza­
wy stale b y ł groźny. G rał on szybko 
i  strzelał często. W yróżnili się: Gór­
ski, Ochmański, Olszewski i  Boro­
w iecki.

Sam mecz był dość żywy i  cieka­
wy. Do przerwy m iała Warszawa lek 
ką przewagę, którą również zacho­
wała i  po przerwie.

Bram ki padły w  kolejności: Już w  
2-ej m inucie po przerwie Górski ład­
nym strzałem w lewy górny róg strat 
la  pierwszą bramkę. Janik tego strza 
łu  nie mógł obronić. W 7-ej m inucie 
po centrze Olszewskiego świearz zda 
bywa „główką“  drugą bramkę. Wreaec 
cie w  27-ej minucie Borowiecki strz* 
la trzecią i  ostatnią bramkę.

Mecz nastroił nas niewesoło. Jeżeli 
drużyna tak zagra, jak z Warszawą— 
to trzeba mieć „dużą walizkę“ , aby 
pomieścić te wszystkie bram ki, które 
strzelą nam Szwedzi.

Drugi dzień Mistrzostw WP
rywalizacja Lotnictwa z Marynarką

W I I  dniu M istrzostw WP rozegrano 
szereg interesujących konkurencji w  
k ilku  dziedzinach sportu. Najwięcej 
interesowano się boksem, gdzie mary­
narze wykazywali swoje walory, ry ­
walizując z lotnikam i. Rozegrano ca­
ły  szereg w alk eliminacyjnych w wa­
gach począwszy od muszej, a skończy 
wszy na ciężkiej. K ilka  w alk stało na 
zupełnie dobrym poziomie, jak np. 
spotkanie Iwańskiego z Kazimiercza 
kłem w  w. koguciej (wygrał Iwański). 
Należy stwierdzić że w  porównaniu z 
rokiem ubiegłym — poziom m i­
strzostw wyraźnie się podniósł.

W konkurencjach lekkoatletycz­
nych, w pchnięciu kulą, zwyciężył 
PPor. Pogorzelski (Lotn.) — 12,98 m, 
2) s t mar. Leitgeber (Maryn.) — 12,91. 
m, 3) ppor. Zajączkowski (DOW II)  — 
11,79 m. Zespołowo zwyciężyło Lo tn i­
ctwo przed M arynarką Wojenną, 
DOW II ,  DOW I  i  KBW.

W tró jbo ju  wojskowym rozegrano

na razie ty lko  1 konkurencję, a m. in, 
bieg na 100 m. Zespołowo zwyciężyła 
Marynarka — 256 pkt, 2) DOW I I  — 
254 pkt, 3/ Lotnictwo — 248 pkt. Indy 
w idualnie najlepszy w ynik m iał bos­
manmat Pękała (Maryn.), przebiega­
jąc 100 m na traw ie w 12,9 sek.

W szermierce na szable do półfina­
łów zakwalifikow ały się zespoły': Lot­
nictwa, DOW I, DOW I I  i  DOW IIL  
Indyw idualnie najlepszymi b y li k p t 
Fokt (DOW II I )  m jr. Szemplińsfcl 
(DOW I), m jr. Brzezicki (DOW I), por. 
Czyżowski (DOW I )  i  podchor. Paliga 
(DOW III) , którzy nie przegrali żad­
nej w alki.

W gimnastyce przyrządowej roze­
grano ty lko  2 konkurencje z czwórbo­
ju , a mianowicie drążek i  ćwiczenia 
wolne. Na razie prowadzi Lotnictwo 
przed DOW I I I ,  DOW IV , Marynarką 
i KBW. Indyw idualnie najlepszym 
był ppor. Pączka (Lotn.), k ilkakrotny 
nąistrz A rm ii.

Najlepsi pływacy Europy
stanęli da zawodów w Monte Carlo

MONTE CARLO (obsł. wł.).
Rozpoczęły się tu  pływackie M i­

strzostwa Europy, które zgromadziły 
na starcie najlepszych pływaków i 
pływaczki prawie wszystkich państw 
europejskich, które mają coś do po­
wiedzenia w  te j gałęzi sportu. Już 
przedbieg! na 100 m st. dow. wykaza 
ły , że tegoroczne mistrzostwa pod 
względem wyników sportowych będą 
stały na b. wysokim poziomie. Rekor 
dzista francuski A lex Jany uzyskał 
świetny czas na 100 m st. dow. — 
56,2 sek., b ijąc dawny rekord Europy 
o 0,4 sek.

W yniki I  dnia m istrzostw:
100 m st. dow. I  przedbieg: 1) 

A lex Jany (F r.) — 56,2 sek, (nowy 
rekord Europy),

2) O laf Olsson (Szwecja) — 58,6 
sek., 3) Elemer Szatmary (Węgry) —

59,4 sek., 4) Pelham (Jugosławia), 8)
Sindorf

Przedbieg I I :  1) Kadas (Węgry) — 
59,3 sek., 2) MÜosIavtc (Jugosławia)
— 59,6 sek., 3) Lunden (Szwecja) — 

Przedbieg I I I :  I )  Babey (Francja)
— 1:00,2, 2) Hoving (Hol.) — 1:01,2, 
3) M arik (CSR) — 1:02,

100 m st. grzbiet, kobiet. Przed­
bieg I:  1) Margrete Harup - Karę» 
(Dania) — 1:17,6, 2) G alliard (Hola« 
dia) — 1:18,2, 3) Monique Berlioux 
(Francja) — 1:19,4, 4) Inegar Fredik 
(Szwecja), 5) Temcs (Węgry) 6) 
Ciurco (W łochy); Przedbieg n : 1) 
Cathie Gibson (A nglia) — 1:17,2, 
2) Koster Van Feggelen (Holandia) 
—- 1:18,9, 3) Hona Novak (Węgry)

Do fina łu  zakwalifikowały si« 
pierwsze 3 zawodniczki z każdego 
przedbiegu.

RICHARD WRI6HT m

SYN AMERYKI
jmmm m — M g  PRZE Mt  AD WANDY MELCCñ
Patrząc na nią przypomniał sobie grozę, 

którą poczuł i bicie serca podchodzące aż 
do gardła, kiedy stała przy nim  w  ciem­
ności błękitnego pokoju, a on przyciskał« po­
duszkę do ust M ary, by zdusić je j szept.

Obok żony siedział pan Dalton. patrząc 
wprost przed siebie szeroko otwartym i, n łe- 
poruszonymi oczamL Potem odwrócił się wol­
no i spojrzał w  jego stronę, a Bigger opuścił 
oczy.

Oto i Jan: jasne włosy, niebieskie oczy, 
otwarta, m iła tw arz, zwrócona wprost tu  nie­
mu. Opłynął go gorący wstyd na wspomnie­
nie palców Jana, zaciśniętych koło jego rąk. 
A le zaraz wstyd uciekł i  zbudził się gaiew na 
wspomnienie rozmowy na śniegu.

Poczuł znużenie. Im  bardziej przychodził 'do 
g le b ie ,  tym  bardziej czuł się zmęczony. Spoj­
rzał na swoje ubranie: było ono nieświeże 
I  zgniecione, rękawy podwinięte aż do łokcia, 
spod rozchełstanej koszuli przeglądała czarna 
ifcóra. Nagle poczuł w  prawej ręce 1 zoba- 
« y i, że złamano mu dwa paznokcie. N ie przy­

pominał sobie, jak  to się stało. Poruszył języ­
kiem, ale język m iał napuchnięty. W argi by­
ły  spękane i zaschłe. Chciało mu się pić. Było 
mu niedobrze. Światła i twarze zaczęły zwol­
na wirować koło niego, jak  karuzela, szybko 
spadał w  nienazwane przestrzenie...

Kiedy otworzył oczy, leżał na pryczy, schy­
lała się nad nim  jakaś biała tw arz. Chciał się 
podnieść, ale nie pozwolono na to.

—  Leż spokojnie, chłopcze, masz, napij się.
M ia ł szklankę u  warg. Wypić? Ale co to

szkodzi? Przełknął coś ciepłego: było to mleko 
Opróżniwszy szklankę legł na plecach. Po­
wrócił obraz Bessie grzejącej dla niego mleko. 
Potem nawinął się obraz je j śmierci, więc 
zamknął oczy, starając się zapomnieć. Burczało 
mu w  żołądku, poczuł się lepiej. Posłyszał od­
dalony gwar. Chwyciwszy się brzegu pryczy, 
usiadł.

—  No, i  jakże się czujesz, chłopcze?
— , Co? —  m ruknął. Odezwał się więc po raz 

pierwszy od czasu, kiedy go złapano.
—  Jak się czujesz?

Zam knął oczy i  odwrócił głowę wyczuwa­
jąc każdym fibrem , że jest czarny a oni są bia­
li, że jest więźniem, a oni go więzią.

—  Odzyskał przytomność!
—  Przeraził się tłumu!
—  Słuchaj no, chłopcze, a może byś coś 

zjadł?
Nie odpowiedział.
—- Daj mu co, on sam nie w ie, czego chce.

Połóż się lepiej. Po południu musisz wró­
cić na badanie.

Jakieś ręce popchnęły go znów na pryczę. 
D rzw i się zamknęły, rozejrzał się, b y ł sam, 
pokój był cichy. Więc oto w rócił do świata: 
nie chciał tego, stało się tak bez jego udziału. 
Tam i sam m iotały nim  ciemne siły. N ie wró­
cił, by bronić swego życia, nie dbał o to, co z 
nim teraz zrobią. Mogą go posłać choćby za­
raz na elektryczny fotel, to obojętne. Chciał 
ocalić swoją godność. N ie będzie dla nich igra­
szką. Gdyby go zabili wtedy, kiedy go w le k li 
po schodach, było by to wykorzystaniem prze­
mocy, jaką m ieli nad nim . A le nie m ają pra­
wa siedzieć tak i  gapić się na niego, używać go 
do swoich niewiadomych celów.

D rzw i się otwarły, policjant wniósł tacę z 
jedzeniem, postawił ją  na pobliskim krześle i 
wyszedł. B ył tu kotlet wieprzowy, smażone 
kartofle i  kawa. Łapczywie odkrajał kawałek 
mięsa i podniósł go do ust, smakowało to tak  
pysznie, że chciał połknąć nie gryząc. Usiadłszy 
na brzegu pryczy przyciągnął krzesło w  zasięg 
rąk. Jadł tak szybko," że szczęki go zabolały.

jA nA S A * —i M m m m m , Smmtm  M ,

Zastanowił się na chwilę czując, jak  ślina o- 
pływa kawałek mięsa, który trzym ał w  ustach. 
Zjadłszy zapalił papierosa, wyciągnął się na 
pryczy i przymknąwszy oczy zapadł w  nie­
zdrowy sen .

Nagle siadł. Dawno już nie w idział gazety. 
Cóż tam znowu o nim mówiono? W stał, ale po­
kój zakołysał się z nim razem. B ył ciągle sła­
by i wyczerpany. Opierając się o ścianę posu­
nął się w  kierunku drzwi. Ostrożnie przekrę­
cił klam kę. D rzw i się otworzyły, zobaczył 
przed sobą tw arz policjanta.

—  Czego tam, chłopcze?
Ciężki pistolet wisiał u boku tego człowieka. 

Policjant ujął go za rękę i znów podprowadził 
do pryczy.

—  Siedziałbyś spokojnie!
’— Chciałbym dostać gazetę.
“  Co, gazetę?

Chciałbym przeczytać gazetę.
—  Chwileczkę, zobaczę, czy jest.
Policjant wyszedł i zaraz wrócił z całym na­

ręczem gazet.
—  Masz, bierz, chłopie, wszędzie piszą o 

tobie..
—  N ie zajrzał do nich, póki policjant nie 

opuścił pokoju. Potem rozłożył „Trybunę“ I  
zaczął czytać: „M U R ZYŃ SK I G W A ŁC IC IEL  
M DLEJE P O P - ' \S  B A D A N IA ". Aha, rozu­
mie teraz, wzięto go na badanie, zemdlał i tu  
go przeniesiono. Czytał:

M e n )


